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Zaogniona sytuacja we F · ancji 
:Io D'€'łlorojs~v1:1i stariiot,li OJ :loręiu i na proDJin(ji. -

§roi6a dals~ę"li zo6ur~eń 
. Paryż, 17 lutego. I protestując przeciwko udzieleniu zezwo ko zamachom prawicy na ustrój republi-

Sytuac1a ~ewnę.tr~na we Francji jest lenia na manifestację „Frontu Ludowe- kański we FranciL 
w. dalszym ciągu silnie zao,!!niona. Jak 20". Natomiast dzienniki lewi<:owe pod- Paryż, 17 lutego. 
w1adoll!o, n~pad na deputowanego Blu- kreślają, że manifestacja niedzielna była (Pat) W stanie zdrowia Leona Blu-

podnosi się. 
Stan zdrowia pani Monnet wzbudza 

natomiast poważne zaniepokojenie. -
Cierpi ona na ból głowy i spowodu 
wstrząsu nerwowego. ma, z 1edne1 ~trony pociąJ!nął za sobą I wielkim zbiorowym protestem przeciw- ma nastąpiła poprawa. Temperatura nie 

surowe represie ze strony władz wobec · ••••••iillli•llil••••m••••••m•lllillllil•••••••••••••••••••••••••• 

a!ft~;r!~~t!6t: ::;:~:I: Belgia chce zerwać sojusz wojskowy z Francją 
wczorajsza wielka manifestacja „frontu . b • b h f Iz • Iz • • • g ł 
ludowego", który w ten sposób zaprote-1 w o aw1e, a y pant rancusn.o-sow1ecnt nie wc1ą ną 
~~~ał miał przeciwko napaści na Blu- jej do nowej wojny 

W manifestacji tej wzięło udział po- Bruksela, 17 lutego. (PAT). !francuskiego w artykule wstępnym „Li- która obejmuje nietylko flamandów, 
nad 100.000 osób. Władze bezpieczeńs- Z'1.any publicysta, Paul Struye, pisze bre Belgique": pragnie wypowiedzenia umowy wojsko-
twa w obawie, ażeby nie doszło do po- na temat układu wojskowego belgijsko- Jeśli część opinji publicznej w Belgji, wej z Francją, to niewątpliwie dlatego, 
ważniejszych rozruchów, zwiększyły si- •~•~o••••••••"•••~•w• .... ~ .... •.J'>~••••9•o ... •••••••••~ •••.... że międzynarodowa sytuacja polityczna 

ły policyjne ściągając do Paryża j!arni- M1·n. Goer·f. ng w e1·a1ow1·ez· y jest bez porównania bardziej skompliko-
zony z okolicznych miasteczek. Mimo wana aniżeli piętnaście lat temu, a po 
to, na iednej z ulic doszło do starcia mię drugie dlatego, że polityka wschodnich 
d~y „fro:item li;dowym", ~ organiza~j~-; Dziś dalszy ciąg po!owania reprezentacy]nego Sowietów praktykowana przez Francję, 
m1 praw1cowemi. Interweniowała pohcJa, · : • • a w szczeJ!ólności pakt francusko.so· 
kt~ra kontrmanifestantów, przeważnie! .• Warszawa, 17 lutego. Jzydent R_zeczyposp.oltt(.>.I. w otoczemu wiecki, stwarza ryzyko wplątania na-
studentów silnvm kordonem rozdzieliła 1 Dz1s rozpoczęła się w puszczy Bia-

1 
domn wo3skowego i cywilnego, członko sze20 południowef!o sąsiada w niebez-

od pochodu „frontu lud<>weJ!o". Tym-I łowieskiej druga seyia poło'Yań dyplo- 1 wie rzadu, oraz korpus dy~lomatyc~ny, pieczne awantury wojskowej w następ· 
czasie na bulwrze St. Michel doszło do matycznych. Jak wiadomo, pierwsza, w 1 akredytowany w Warszawie. Do Ilłafo stwie czeJ!~ wielu beł2ów ivwi obawy, 
onnowneJ!o starcia między zwolennika-i której brał udział prezydent senatu 

1

, wieży przybył również premier pruski aby, i ich kraj, siłą wspomnianej umowy, 
mi 

0
Croix de Feu", a zwolennikami 1 gdańskiego, Oreiser, zakoticzyła się w gen. Goering, który nie zatrzymał się w nie był wciągnięty w niepotrzebne kon-

„frontu. Judowej!o". sobotę. Warszawie, .ale bezpośrednio pojechał Hikty zbrojne". 
·Policja dokonała szeregu ares.ztoiwań. W polowaniu bierze udział P. Pre- na miejsce polowania. •••••••n•••••••-

Część aresztowanych dziś rano zwolnio-
no z więzienia, a resztę zatrzvmano do Co 5P.a dz·te·e na O=-lek~m Wschodz1·e1 Tuchaczewskij wyjechał 
dys?o;zycii, władz~ • Nadchod.zc; •. rów~o- . hii „ u 6 • do Moskwy 
~z~snie wiadomo~ci z p~owin~1i, kt~re Obywc.tele 1·anońscu nie zostali wydal~.mi z WładyNostnłtU · 
!>Wiadczą Q tem, ze rozwuizame „Action - "" ; Paryz, 17 lutego. <PAT). 
Fui11caise" równiei i tam wywołało po~\ Moskwa, 17 lutego I nie przez agencje japoń.;;kic na temat Marszałek Tuchaczewskij wyjechał 

,ważne 11iepokoje. W Bordeaux i Nantes (Pat) Agencja „Tass" donosi: We- rzekomego zawarcia pomiędzy Z. S. R. wczo.raj do Moskwy, żegnany na dworcu 
d:->~zlo do starć, a w Montpelier niezna-1 dfug informacyj otrzymanych przez1 R. a Sinkicn paktu o charakterze poli- przez personel ambasady so.wieckiej 
ni snrawcv usiłowali podpalić lokal loży agencję „Tas" wiadomości ro?.powsze-1 tycznym, wojskowym i gospoJarczym, oraz przedstawicieli francuskich sfer 
m~""cńskiej. / chniane przez pewne dzienniki japol1- na mocy którego ma być rzekomo wy- wojskowych. 

Dz!fiejsze dzienniki francuskie, zwła- 1 skie o wydaleniu z Władywostoku budowana kolej żelazn::i., łącząca Sin-
r~..,..,..., rrawicowe, wystepują przeciwko 1 wszystkich obywateli j:.ipoliskich, nie od kicn z Suiuanem. - ' 
··--"--·-i. „~.-; .... c~fac mu stronn•~zość i powiadają rzeczywistości. Dotyczy to również wystania 30 do-
~ 't'1i 4i!llllitEil1<2WU :aw.caw Agencja „Tass" jest upow:1żniona do radców technicznych do Sinki en i t. d. 

Ta.iemniczy sabotaż kategorycznego zaprzeczenia wi;:alo- Wszystkie te wiadomości są catkowicie 
,, _ ., • r k" mościom, rozpowszechnianym ponow- zmyslone. 

n:;i nrijZOVJnHU ang1:: s rm 

(Pat) Admiral~r:dyt~o::i~~l~~;~ała Regularna. komunikacja nad Atlantyk,em 
kprzerlst ;~ '"icieli prasy, że na pokładzie!' Stany Zjednoczone oddały "Lufthansie" do dysp()zycji 
rążownHrn „Cumberland" wydarzyły 1 

t . k k , k" 
się ataki sabotażu. o ms a amery ans ie 

Krążownik obecnie znajduje się wl Hamburg, 17 lutego. (PAT). skiej. 
Chatham, gdzie podlega reperacji. Marynarka amerykańska oddała nie- Minisier marynarki Swanson oświad-

Przed zako11czeniem dochodzenia, mieckjej „Lufthansie" do dyspozycji lot- czył w wywiadzie prasowym, że mary­
pf'zedstawiciele admiralicji odmówili' nisko w Lakenhurst dla lądowania sa- narka amerykańska pozwoli nowemu 
hłiższych szczegóMw dotycz;:icych sa- molotów. Rokowania o regularnej komu niemieckiemu Zeppelino•wi „L. Z. 129" 
botażu. nikacji lotniczej pomiędzy Europą, a korzystać z urządzeń lotniczych w stac-
u· 8 W !d Ameryka ciągną się już od dłuższego jach marynarki w Lakehurst i Miami na 
rai i?• erg er• a enegg czasu i będą sfinalizowane prawdopo- Florydzie. 

wyjechał d :i Wło::h dobnie na wiosnę b. r. Nowy przeto. sterowiec niemiecki, 
. • Niemiecka „Lufthansa" ma budować i który latem b. r. odbędzie szereJ! podró-

. " . . W·ceden, 17_, Iu~ego trzeci statek katapultowy dla startu sa-1 ży nad północnym Atlantykiem będzie 
· (Pat) .1'11mster spraw ~a,giam~znych,. molotów, podobny do dwóch uruchomio. mógł koirzystać z stacyj amerykańskich. 
Ber~~r - Waldene_gg wyJechat ao flo- nych już na linji południowo-amerykań- · 
rencJ1 wraz z matzonką. 

Trocki nie wy jechał 
z Norwegji 

Oslo, 17 lutego 
<Pat) Wobec pogłosek, jakie ukazały 

się zagranicą, jakoby Trockij wyjechał 
z Norwegii, norweska agencja telegra­
ficzna stwierdza, iż przebywa on nadal 
w Norwegii. 

Min. C1ano wrócił do Afryki 
Massaua, 17 lutego 

(Pat) Wczoraj wieczorem na pokła­
dzie parowca „Leonardo da Vinci" przy 
był do Massaua minister prasy i prop·a­
gandy Ciano wraz z sekretarzem partji 
faszystowskiej Starace oraz b. sekreta­
rzem Farinacci. 

Wszyscy trzej niezwłocznie udali się 
do Asmary. Ciano obejmuje dowództwo 
eskadry powietrznej „Disperata". 

Aresztowanie posła 
w Ameryce sze~ ~zear~~/~~~1~~~~~~: j~: z~~~~=i Ameryka przestanie interesować sie Europą 

cza Havas. prawdopodobmc odbęclztej . . • • ł Nowy Jork 17 lutego 
liczne. roz1!1o~y z . przedstawidelami , Echa li stu Roosevelta do państw połudn1owo-amerykańsk1ch (Pat) Republikański czl~nek izby ;~-

" wtosk1eg-o swia.~a pohtyc~nego. I Waszyngton, 17 lutego. (PAT). I rzeczywistnić na całym świecie. prezentantów Vito Marcantonic został 
V.'e FlorenCJt spotka się on prawdo-; Senator demokratyczny Pittman prze- Senato·r republikański Vendenberg aresztowany wraz z 4 innemi osobami 

P?dobi1ie z podsekrefarzem stanu Su-,· wodnicz~cy ~o1!1isji spra_w ~agranicznych uważa'. iż projekt. ~re.zydenta Roos~ve.1- w cza~ie de1'.1onstracji na Madison Squa­
v1c!lcm. w senacie, oswiadczył, ze list prezyden- ta moze przyczymc się do wzmocmema re. Us1towah oni przeciwdziałać zarzą-
KS Asturii wraca do zdrowia' ta ~oosevel!a d? szefów P;aństw Am~- doktryny Monroe n:i ~~dstawie współ- dzeniom policji, zabraniającym odbycia 

• I ryki Połudnto\veJ w sprawie zwołama pracy panamarykansk1ei. Byłoby to pochodu kilku tysięcy strajkujących ro-
. Hawana7 17_ ~u tego .„ 1 p:i~:ime;ykańs~dei. konfere~cii. po kojo-. zgodne z trad:rcia?Ii ~~an?w ·. Zjedn~-1 botn!ków oraz czt~nków organizacyj ro-

(Pa.t) \V stm11e zdn1w1a l~s .. Ast u11 J~ we1 posiada wielkie znacze?1e tako waz c;.onych. ?rze~iwme zh~izeme się do Li- botn1czych. , PolicJa zmuszona była, ce-
11astąpiła popraw.a. Lek_arzc o~wia.dc~yh n"'. etap na dr;-d~e do wspołpracy ~epu.: ~1 Narodow me odpow1·ada tym tradyc-j Iem przywrocenia porządku, do użycia 
iż 'nowa transfuzJa krwi obecnie me 1est blik amerykanskich w celu reahzacp ~ 1om. sity. 
potrzebna. l ideałów, jakie Liga Narodów usiłuie u-! 
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Jak pracuJe „brygada radJowa" w N.· Jorku 
Armja policjantów, śledząc mapę olbrzymiej metropolji, ze słuchawkami 
na uszach w ciszy i skupieniu czeka na · wezwanie ••• - Samochody 

pancerne pod postacią metalowych żetonów. 
Błyskawiczne alarmy na falach eteru w walce z zamachami zbrodn!czych e1ementów _ 

(sb) Na jeden z lokali w Nowym. Jor- Strategja_ walki z bandytami jest opra przybyciu do składu Jubilerskiego przy szło do składu iubtlerskiego. 
ku dokonano prz.ed kilku dniami śmia- cowana w najdrobniejszych szczegółach ulicy 95-ej dwuch podejrzanych męż- Po upływie kilku· sekund samochód 
lego napadu bandyckiego. W drzwiach tak, aby nie było żadnych niespodzia- czy~n. Niezwłocznie wzywa centrala jest już na miei5cu. Na szczęście, alarm 
stanęło dwuch bandytów; uzbtojonych nek_. auto pancerne nr. 382: okazat s ię falszywy, gdyby jednak po-
w ręczne karabiny tttaszynowe. Trzeci W pewnej chwili naprzyklad, odzywa - Wóz nr. 832! Ulica 95, numer domu dejrzani mężczyźni byli rzeczywiście 
opryszek zgarnął zawartość kasy I wy- się dzwonek telefoniczny, donoszący o 48. Dwuch podejrzanych mężczyzn we- _ gangsteratJ_li - nie wymknęliby się z rąk 
próżnił kieszenie obe~nych. Cala „robo- ·••••••••·••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~$tte>••••••••••••••••~•••••••••••'-'"'"9o••••••••„ 
ta" trwała zaledwie dwie minuty. t. 111 k • 
cof~a~~~~uW~~l.igr;a!n~~j:::::~trch~Yii Spotkanie ks. wa11·i .z przemy Dl· iem 
nadjechało auto pancerne. W stronę -
opryszków skierowane zosta.ty karabiny Wspomnienia barmana. któret:ro stały.m gościem b"ł nastęnca maszynowe. Napad nie udał się, a ban- . „ p;, „ ..'! ł' 
dytó'Y ~ku.tych w tcaidany odstawiono tronu.-Dawid Windsor z zawodu kuracjusz ... -Krol Edward \III 
do w1ęz1ema. ł k• - • k kl ł .e• ó W jaki sposób policja zdołała w tak C:-Z OD ·1em zw1ąz U roz edaczy OJ.ISZ W ••• 
rekordowo czybkim. c~asie przy~~e ha (z) We Wszyśtkich uzdrowiskach l czyznę z siwą ~łową, który śt?iewat po- · bardzo rozmaite. Prostota Jego otwłe-
~iel~ce ~apad_u? Unu~szkotlhw1eme tego fr:;'!.ń_ć:tiskich osoba obecńego króla An- pularną piosenkę baskijską „Obok mo- rafa przed nim nawet ser~a„. przemyt. 
Jak 1 wiei.u _ Jesz~ze _innych _poelobnyćh glJi jest świetnie znana. Będąc księciem jej blondynki". Był to Charlie. Książę nlkow. Jeidien z nich, ktory nazywał 
11'.l-padów Jest dziełem zorgatiizowańe~ Wałji, odwiedzał on ptzyńajmnieJ raz , wyszedł z auta i kierując się do Chap" siebie „przemytnikiem i uczci.w~m czlo• 
niedawno - do roku Biarritz Cannes i inne miasta I lina, uścisnął mu mocno rękę. · wiekiem", w rozmowie z ks1ęc1em opi-
. „B~YGAJ?Y . RADJO~EJ". Riwiery, gdzie k~rzystając z nieograni- - I\ledy byłem małym, biednym sal niebezpieczeństwa, związane z jego 
Centrala Jej miescł się w głownym gma• ćzonej swobody książę zawieral znajo- chłopcem - powiedzłał Charlie - ma- niełatwym zawodem. 
eh~ pol~cii. no~ojorski~j. .w ,olbrzymiej mości z ludźmi, iakich nigdy nie spotkał- i rzyłem o tern, by spotkać kiedyś króla . Ksiązę zetknął się też z g. łośnym PQ· . 
~ah znaJd~J~ się tam w~el~1 s.toł, długC!ści by na dworze angielskim. I angielskiego lub jego syna,-i oto ma- szukwiaczem złota Dunlkowskh!l, kt<?­N szerokosc1 ok~lo dzies1ęcm metrow. _ Najbardziej podobała nam się pro- rzenie moje stało się ciałem... rego odwiedził w jego laboratonum . ~ 
. a stole tym Jest ~yrysowana mapa stota księcia Walii - zwierzał się '-o-I - A ja - odparł książę - kiedy San Remo. Książę wspominał rówmez 
~Jw~go. Jorku .. ~0k?ł stołu siedzi kilku- reśpondentowi „Excelsioru" pewien b1~r-, oglądałem na ironcie pańskie filmy, ilu- z przyjemnością . pogawędrki, odb~wane 

z esięcm pohcJ;anto~ ze słuchawkami man dobrze znający ksieoia z Jego cz""- i strują ce bohaterskie· wyczyny naszych z gf ośnym bunmstrzem amerykansklm, 
nai uszach. W ~!~ZY 1 skupieniu czekają Uych wizyt ~Pamięta.~ doskonale j;k) ,,Tommy„, rownież marzyłem o po"ztta- Jimmy Walkerem, który spędzał T'l!ZY­
o~ . ~ezwan~a. A ,Wokół ścian. znajduj~ się podczas sw~go pierwszego przyjazd~ do j niu pana„. musowo na Lazurowem Wybrzeżu swe 
niezliczona i!osc aparatów i .skon:iphk?- uzdrowiska książę zapisał się pod na- Wieczór ten książę Walji spędzi-t w wywczasy: • 
~anych przyrządów, któr~ch ~z1afame zwiskiem Dawida WłndsQra a w rub-1 towarzystwie Charl\e Chaplina przy Wreszcie o . popularnoscł Edwa_rda 1 prpzezn.aczeńie Jest dla latka taeznane.

1 

ce zawód" napisał _ ku~acfusz" : szklance wina na werandzie jednej z ta- Vlll świadczy fakt, że podlozas jednei ze 
otęzna mav,a Nowego Jorku podzie• " . . " '. • l wern miasteczka. swych podroży został przez australiJ-

lona. jes~ n~ kilkaset kwadratów. Na . F~ancusk~e ~~dlrow1ska przyciąg~ły j Znajomości angielskiego następcy Iski związek rozkleJaczy afiszów z.:apł-
mapie teJ lezą metalowe krążki, podobde księcia Walji t11etylko dla sportu. Nie- 1 tronu w uzdrowiskach francuskich były sany na członka ich orgauizac)ł. 
do. żetonów. Te „żetony" to rllchome jednolniJtnie można było zauważyć, jak · H••••• ~..+ff••••••tt•..oo••••••utHH........,HH••••,•~••••• 
twierdze. Są to samóchody pancerne chętme korzystał z wszelkich nowych ,, . p d t · k '' 
wyposaż?ne w _aparat.y ra_djowe_, karab .. i~ żttaio~os.'ci. \Yidać .by. ł~ wyr_aź~ie, że . n ernrem . ~zarnano . sm· ' o' !a ny maszynowe, MtnbV łzawiące ł sze- pr~~h1e poz11ac ludzi vt ich zycm co- ;.J U ttU , l'PS U 
reg innych przyrz~dów do w~lkł ~ ~.fże~ ~zie~rte~ -ze -strony, z t.1kil~i nig~y n~e · Prgfesor zmarł z obawy pri_eti zamachem t!róryst6w Ja~ońsklcft 
stępcami. Inne, ko]orowe „zetony , _ t~ ~7d.zie ffiU danem pożna~, ~dy zas1ądz1e (z) Przed dwoma laty prof. O'Con- · Obawiając się zamachu na Jel zycle, prze 
~~1!1°c.hody pomocmc~e, w kt?rych zna} na tl:'o~ie swy<;:h przo.~kow. _ . . . , roy, który wykładał historj.ę literatury niósł się do Londynu. Teroryści jap~ń-
d Ją się 'Y8:~sztaty reperacyjne oraz skła . M: m. ksiązę _Wa1J1 poznał k1edys w zachodniej na uniwersytecie japof1.skim scy odszukali go jednak i tu, zasypuJąc 

Y amunicJ1.. . , . _ .. B1ar,ntz ,znakomitego Charlie Chaplina. , w Keyo, wydał w Londynie ks:ążkę p.t. go w dalszym ciągu pogróżka~i. 
J'>!łema ~aJdrobhie1szego wydarz~nnt, UdaJąc się pewnego razu swem autem Groźba Japonii". W pracy swej O'Con- W rozmowach z przyjaciolmi prof. 

fr~:orem.0!.e brłab.Y P_olll!ormowana cen- na wa~kę byków, o~ecny kr?I angiel$ki ! ;~oy oświetlit wszechstronnie realność o:cortroy nieJednokro~nie twierdzil
1 
~~ 

r ka ~ohcu ~?wo~or1 skleł .. ~rzym~ o~a zauv:-azy~ tł~m _ludzi. ,otaczaąących .. i:a • „żółtego niebezpieczeństwa", cytując ca „Czarny smok" wczesniej czy p6zm~J !o ę a pulsie wie kothieJsk1ego zyc1a. placu m_1as_teczka mewysok1eg_o męz- •y sz€r€rr naJ·ro·zmait"zych faktów świad wp-row<>dzi swą "toźbę w czyn: orgam---•9•• ••••••• „ •••••••• .., „ •••• „°" • iit ' i•-.-11 - • • •• 1 s o ' ' ... 6 ' . _ _ _ ~ 1'0 ••• -~ •• ••·• .,„ • •· •• • czących o dobrze przygotowywanej eks zacja ta daruje swym ofiarom życie na 

REKORD ZAMIATACZY LONDYNSKICH panł~k:&r~enj;o ogfoszer:lu swe_j książ~i ~~!~~s~~~~~~knoagi~~~ ~~bt:~:.ać ich 
_ l autor zaczął otrzymywac listy z pogróz- Ostatnio sta-n zdrowia profesora dat 

PO poQrzcP.hie kWc1iln JerJtedo Y ! kaD?-i o~ licznych tajnyc~ organiz~cyi powód do poważnych obaw:. uczon~ 
(z) Podczas uroczystości pogl:'tebo- ·tony śmieci, skladają~e się głównie z ; nacJ?na~1stycz1tych Japo~Ji. Sz9zegoln_e był stal_e zdenerw,ow_~ny o~ma~1at przy1 

wych króla Jerzego V pąlicja londyńska ! pl'ł:pierui _którego; jak wiadomo, bardzo , w:~azeme .wy'?:arfa na mm groz~a .zna- mo\yama po~ar~ow 1 cierp~al n.t bezsen: 
me znalazła się ńa wysokości swego za- ' wiele wchDdzi na tonę. Większość pu- ! neJ o.~gan~z~eu tero~ystycznei „Czar~y nośc. Przew1ez10ny do szpitala, prof. o , 
dania, nie fnógąc sobie poradzić z na- : ·bli~itności zaJ~la bowiem swe miejsca! smok , ktor~ zapowia~al~ u~zonemu, ze C?nro;v ~marł. trz~ciego dnia. Lekarze 
pieraJacen}.i tłumami. . 

1
• w _przededniu pogrzebu i pozostawiła po : za. szkodę; ~~ką e~uhcJacJe Jego . \'i{Yr~ą- orzekli, ze śmierć Je~? nastąpiła „z oba-

Znacznie lepiej tdllła. egzathitl spraw- 1 sobie gazety, papierki od sznytek, pu- , dz1ły Japon}t, grozi mµ nle~hybna smierć wy przed zamachem • 
nosci organizacja stótecznyćfr zamiata-! ste butelki i na.wet stare krzesła oraz 1 Prof. O Conroy ma zonę Japonkę. 
GZY ulic; ktorych zadanie pólega na I skl'żyttki, przyniesione po to, by można Zmotoryzow· . ~no k' ołys- k"1 e11:. n•nm· nwlat utrzyń1anitt Wyglądu tych ulic w nale:b·· byto Siedzieć i podczas przechodzenia u ~ U u I~ u 'I 
tym porz.ądku i c~ystości. , . I konduktu żal~bneg_o ~tanąć na nich. I . . . . • 

Jak się okazUJe, po prze1scm orsża- Cale te gary smzeci zostały svrza.t-1 Płacz dnecka wprawia w t uch pomy~łową an>;talację 
ku .P?grżebo;-vegó i róż_ejściU się P~\Jli~ż-1 nięte _przez z.amiataczy i wywiezione I . (ź) . Kołyski oddawn':l już wyszły w kontakt, a już kołyska sama się zaczy. 
nosc1, na ulicach Londynu pozostały 54 autami w 30 minut. Europie z mody, albowiem lekarze-spe- na bujać. 

Am0 r11k• · :1n· ekt. ow· · 21~11 3 WY. spy-=-n··-·g·· 1·e~ lsk1·e 1 ~~~~ 1.n!e~~~~~~!·.:r.~~~1!~~1 ., •• u~0~::~~~ne".'~1::.~.j~~~!e.!i~~~:! 
t.; , J u nu u u u w Amety~e natomiast kołyski znów Cle samo wprowadzac swą kołyskę w 
Doniosła baza komunikocJ"i inmolutoweJ nad Ocea• uzyskaty. praw? obywatelstwa, przy- ~uch. U w~zgto_wia jego wmontowany 

. . . . czem --- Jak twierdzą znawcy - nowy Jest maly mikrofon, polączony z elektro-
nem S1»ok0Jnyrn . ich typ ina być całkowicie nieszkodliwy. motorkiem. Gdy tylko dziecko zaczyna 

(z) „Sunday ExpreM11 podaje; łe · ralowych świata; a leżąca. w _ odległości; Są to mianowicie kołyski mechaidcz- kwilić, kołyska zostaje automatycznie 
Ameryka „ańekUJWrJla'' kilka wysp ko- 1600 mil morskich ód łfonólulu. 1 ne, uruchamiane zapomocą małego mo-J wprowadzona w ruch, a gdy niemowlę 
ralowych na Oćeanie SpokoittYtń. 8a. tó Wysepki I-ławland, Backer i Jar:vis '. torku bezszmerowego. Matka, która się uspakaja i przestaje krzyczeć, mikro­
~iniat_utowe Wysepki :H11wla11d. BaG~et ztiję~e ?yły )ako bezludne ~ twierdzi j chce uśpić dziecko, musi tylko włączyć fon nlezwłócznie wyłącza motor. 

~ ~~~~is~.8(1~cf~:n~~~r~~e~ ~~~~· - ~~~~ ~~~dfin JX:,I:i~~;eniu d~to;;~~~ ~~~~= i APARATY JELEw· 1ZYJUE W SAMOLOJ 1[H 
tyJskt na hstę_ wys·p, wcqodzący:ch w ż~go . NarMzeni~" nie ma racn bytu, . . I n „. M 
w skład uos!adłośei al:Ht!elskich. fi~~~w1e~ . _znajd?Waty się juz . na niej! zapewnia pilotom bezpieczeństwo podcza.s lądowania 

K_orzYs!aJąc ?J tegq, i~ WY?PY te ~y;- dwl, osieq!a. aftgiels.ki,~, noszące nazwy (sb) W Ang'Ui prowadzone są obe~- wać w samolotach aparaty telewizyJne. 
ly meza!llieszk_ał~ , oswdhła _się nb· ~icn „Ldnd)fhu i .iPfiryza · I nie niezwykle kosztowne eksperymen- Każdy port lotniczy miatby specialn" 
rr1~pa wyc~o9z~·~';'; ZT~:i~:~sem oje~:ie ty, rrtające na celu zapewnłenl~ samo- radjostac}ę telewizyjną, ld óraby nada-
e 

1 ank~?' ans_ 
1 ~s·adać dóniośte źha- c~y w;e· ·[i@ z· .a lotom bezpieczeństwa w czasie' lądo· wała mapę okolicy lotniska. Pilot wi-

wys~p 1 e mog;z_. lpos·c·1
1 dla- ko' ""·"iir::a"l·; & ~ I! , ~„. wania. Opuszczanie się aparatu !Ja działby przed sobą zarysy pól, lasów 1 czeme w pr...:y„ 11ium1t "• k" . . · · L ł d t d • d · kt , · tł samolotowej nad Oceanem Sbókojnyin. - w ciele ażde!!o czfovneka znaj- z1~m1~ JeSL yo ąc~one po czas mg1y_ z omow ?raz wę ru1ący pun sw~e. ny. 

\Vedtug twierdzenia pisma. órgani- duje się pi4ł:a częsć ~rama. cy~u. Profe- w1~lk1em n~ebe~p1ecze_nst':"'em. po~1e~ Ten ~unKt oznacza.tby "'.ł~SU!e. m1_e1sc~, 
zatorem te.i „aheksji" jest członek kon-, so1r Gaibrjel Be·rtrand ushhł, ze bez te.go wa~ pilot me wie, gdz.e SI~ znaiduJe 1 w ktorem V: da~eJ chw1h z_na.iduie ~1ę 
gresu a.merykanskiegó, Samuel Kiń~, I ~etalu życie jest ni;mt>żliwe. Po~baw1e- moze wyląidowac na wierzchołkach l sa111olot. Pilot. me bJ'.°łby wiec. n~r_azo­
kfóry mi ał rzekómo ,,kólonizować" dla, me p·Q!ka.rmów . z'Wia:zków ch;m1czn,ych drzew lu~ . na ~ach:i d?m.u. , . . ny na lądowame "'. rneznanem m1~Jscu, 
Ameryki równie.Z wyspę 13óź.ego Nat_o- cynku, p0Wodu1e śm1e~ć w ciągu kilku , . Obecnie, dla umkrnęc1a te1 mozhwo-! lecz opuszczałby się tylko na ląk; luo 
dzenia", będącą nahvieksza z wY~ kO· tygodni. łsei, żamierzają inżynierowie zamśtalo- na lotnisko. 



UWAGI OBYWATELA 

Troska najci~ższa 
Sejm obraduje nad budżetem 

Rzeczyµ ospolltej 

!986 ", ~- < ''. o, '• • • ', ' ' • 'I ,~ 1\.l";~ • ~ :' ' ".,.,' -- ..-,::; •, 

WlroU rntru~nienia w 1nem1Ue włó~ienniuym 
1000 ro6olniflóD? ofr;i11n1olo pro«:( n> u6. iue. 
Przygotowania do sezonu ·wiosennego są w pełn·ym toku 

Budżet Państwa wchodzi pod obrady 
pełnego Sejmu. Jak ~wsze, przewijać 
się będą troski i trudności naszego ży­
cia, jego potrzeby i możliW1ości, dodatnie 
i ujemne strony całokształtu p·ołożenia Łódź, 17 lutego. bieżącego tygodnia 1000 robotników nauczeni smutnem doświadczeniem nie 
kraju i jego mieszkańców. (v) W przemyśle lódzkim „ruszyło skierowanych zostało do pracy podczas kwapią się do czynienia zamówleti „e. 

Będzie zapewne akoe.ntowa111e poło- się", jak brzmi, popularny w sferach ro- gdy bezrobotnych zarejestrowano tylko zonowych na lato. 
żenie srzkolnictwa, los bezrobotnyeh, botniczych zwrot. Ten pomyślny o.O- kilka osób. Pewne ożywienie w tej gałęzi pro­
trud~wści życia go1spodar1czego, zada,nia jaw zanotowany został w Urzędzie Po- Wzmożone zapotrzebowanie na ro- dukcji w związku z tern zapofrzebowa­
adminisrtracji pańs.twowej, kłQpoty rol-

1

! średnictwa Pracy, które obecnie zaięte tiotników wykazują fabryki bawełniane. niem na ręce robocze spodziewane Jest 
nictwa, dola emerytów, s•pra1wa ingeren- jest gorączkową pracą pośrcdnk'rnnin \M przemyśle wełnianym rud1 jest je- dopiero pod koniec lutego, lub w począt 
cji Państwa w życie gospoda,,rcze i spo • robotników. szcze nieznaczny i jakby nieśmiaty na- kach marca. Narazie, wobe;: niespo­
łeczne, zagadnienia cen i k1arteli itd. itd., „Ruszyło się„ przeważnie w prze- tomiast w przemyśle jedwabniczym dziewanego nawrotu zimy, kupcy sta-

Będzie naipewno podnoszona sprawia myśle włókienniczym, który Wy ka"~uje · mch jest jeszcze minimalny ,ale wska- rają się pozbyć starych, zimowych za­
brruków budżetowych na zaspoko.jenie \wzmożone zapotrzebowanie na rnhotni-1 zuje już na to, że w najbliższJ-·m czasie pasów. 
wielu z tych poitra:eb, niedostatecznych ków wykwalifikowanych, przedewszyst rozpocznie się sezon :i w tej galęzł wr„ Ruch panuje na gietdzit: pośrednic-
środków na roz.wiąza:nie wielu zag·ad- kiem tkaczy, następnie przędzalników' twórczości. twa służby domowej i wzmaga się rów 
nień. Może i pr.;o,ej1awi się chęć - jak to ·i robotników do oddziałó:w przygoto- W przemyśle kotonowym, który rów nież zainteresowanie diziałem zapośred-
już za.zna,czyło się w ·komisji hudż.etoiwej j wawczych. . 11ież d1zieli się na dwa wyraźne sezony: uiczania młodocianych. 
przv omawianiu teito lub ·owe~o mini- Łódź znajduje się obecnie w pocz<\t- Zimowy i letni, panuje kompletny zastój I . Narazie Łódź znajduje się w okresie 
ste1rs1tWra - przeprowadzania p<>p·rawek kach przygotowań do sezonu wiosen- spowodowany tegoroczną łagodna zimą lekkiej poprawy sytuacji i .wzrostu za-
pomni!jszania. wydatków na jedne cele, nego, a fabryki ruszyły pełną parą. Dość Zapasy poczynione przez kupców są trudnienia. - · 
a pow1ększawa na inne. zresztą powiedzieć o tern, że w ciągu c•becnie zwracane fabrykom, a kupcy, 

~~~~~~~ł~~~ Tajemnicze zaginiecie młodej dziewczyny 
"'poszczególne pozyc.je i p1aragrafy. On · h dl A. 
wie jedno: wvdatki Państwa to są·,· Czy Dąbrowska została porwana przez an arzy ,,,y-
pc;.da~ki obywa~eu, to są i.eh cięża~y. ~n wym towarem?-Te'efono"ramy do władz 
wie, ze z mądre.1 uchwały 1eszcze s:1ę me · 11 · 6 . 
urodzi .rzec'zywisifość, że z.a iei stawa.inie Łódź, 17 lutego. Kalisza i p0szukiwanej bezskutecznie l z doimu roidiziaielislcie.j!o, ośwfadoziaijąe, 
się ·trzeba zapłacić wysiłkiem i kiesze- {kg.) - ~ome.nda policji w Łodzi przez policję wszystkich miast w Polsce 

1
. że wybie1'a. ~ię z .wizytą do l_cic;lefanki ! 

nią. On wie taikże, że nafożone na Pań· o'f.rizymała telofongram z centra.li służby Mło•da dziewczyna zaginęła bez wie- od tej chwth zaginął po meii rwszelk1 
stwo zadania związane są ściśle z sytua~ ! śledozej w sprawie za2inięcia 15-letniej 1 ści jeszcze 17 grudnia r. ub., a więc 1 ślad. . 
cją Skarbu i że minister, kierujący fi-j Zdzisławy Dąbrowskiej, pe.chodzącej z przed .dwoma miesiącami. Wyszła ona ,Wład~e pr12:ypttS1Z·C!ZaJJą, że Dąbrow• 
n-ansami dla załatwienia tvch zadań &BSE m · "" HWM•44UW e - ska została porwana przez handlarzy ży 
się~nąć musi do kieszeni O·hvwateli. I . • , • wym towarem, gdyż w toku dochodze· 

w star·ożytnym E~ipcie dio ministra M~m~r1ał ~o wł~~l D~ll[lJ[B~l~twa łD~l~'e~o nia stwierdz<>no, iż spotykała się ona z ska.rbu p.mywiązany był_ ~zc·zel!ólny ty· . 8 I pe~nym P<!dejrza!1ym <>SC?bpikieJJ?, któ„ 
luł. Długi, ale pełny tresct: „Pan tego, . 1 ~ t znikł z Kalisza rownoc.zesnte z n.tą. 
co diaje ziemia, ~a'n tego, ~o daje mo.rze,' które domaga się otwarcia w Łodzi miejskiego gimnaz1"um Po1za!em w p1rzy1~1;1's:zcz.e~iu te.m :wł·~-
Pan te~·o, co Nil przynosi, Pan wsizyst-1 • · dze utwierdza fra1kit, 1z w dntu 1i111k111ęc1a 
kiego te~o, co jest, i Pan wszystkiego zawodowego dla dziewcząt Dahl"aiwskiei widziano auto stojące w 
te20, czego niema". I Łódź, 17 lutego. I rek urzędników paflstwowych. pobliżu gmachu Monopolu Tvtuniowego 

'Poprzez ws1zvs.ukie lata obfitości i 6ło I (v) Na jednem z ostatnich pos.iedzeń ' Sfery nau'czycielskie wskazują na tó, w ..,.Kali$zu, z które20 wysiadł·O dwuch 
du. su~zy i' zalewów Nilu, :p~prze-z l~ta, mi.ejskiei Rady Przybocznej. · fozpatn;-; że w ro~u bieżącyr:n s~asowane z.osta~ą mężczyzn i w~iąl!nęli do samochodu 
tłus.te i. chude 11~·ain wszystkiego . te,go: i wany byJ wmo~e~ w. ~prawie otwarcia I w Łodzi dwa semmar!a na~czyc1elsk1e~ pr11ęc!iodzącą d.z1ewczynę. Auto po­
co 1est 1 ws.zystk1eito te~<>, czego niema' i przez miasto zenskie1 szkoły zawado- l utrzymywane przez miasto, 1 wytworzy mknęło następnie w kierunku szosy war 
bvł re~ulatorem podziału dóbr i cięża-' wej. Przeciwko temu wnioskowi wypo- i się w miejskiem szkolnictwie w ten spo-1 szawskięj, 
rów, rozdawca, i sekwestrat.oirem zaież- 1

1 

wiedział się mec. Biłyk oraz przedstawi- I: sób luka, którą należy zapełnić otwar- Ci dwa.i 01siobrnicy w aucie mieli być 
nie ord te~o, czy był Panem ŁeJ!o, co jest, ciele właścicieli szkól średnich prywat- . ciem nowej szkoły. W dalszym ciągu 1 w:s.pólnikami tego, który towa•r,zyszył 
czy Pa.nem tego, cze110 niema. j nych. Wniosek jednak przeszedł, ale ! nauczycielstwo ?ódzkie wskazuje na Dąbrowsikie·i. . 

Tę prawdę rozumie i człowiek w t~rmin jego realizacji nie zostal uzgod-ji Zf!aczny oqsetek w f;odzi. dziec~ SJ?ecjal- . Komenda policji rw. Lodzi! tak: samo 
Pols~e.' rozumie ją coraz lepiej, coraz mony. . . nie .uz~o~nwnych, k_tor~ nie ma1ą 1ednak t 1ak kr0mendy wszy,sithc~ m1~s~, o~zy­
gtęb1e1 pod ciśnieniem kłopotów \\'łas-\ . W zw1ąz~u z ~em, .sfery nau~.zyc1el- : moznos,ci. kształcenia. su~. I mała szczr;;go!owv rys1o~~s ~a·g11n1one1 1 ce­
nych zwiazanych najistotniej z kłopo- · sk1e w Łodzi zam1erza1ą wYstamc z po- I Istme1ące w Łodzi Towarzystwo Po- · Iem ułatwiema pais:ru1nw:an . . 
tarni' Państwa - te prawdę 7rozumieć ' parciem inicjatywy utworzenia w Łodzi i pierania dzieci uzdolnionych przy porad-I Jes1t rzeczą. ·praiwd0rp01d1obną, że Dą­
i za wskazówkami ·dla kierunku swych miejski~j szkoły . żeńskiej za~vodowej, 1 ni psyc~ol?giczn.ej o~racowało statysty-

1 
broY"'s~a. przebvwa je~zcze na terenie 

wvstapień przyjąć muszą posłowie na wskazu1ąc na to, ze szkoty takiego typu , kę z ktoreJ wymka, ze znaczny odsetek i kral]u i ze hand1arze zywym towarnm 
Sejm Rzeczypospolite!. jw mie~c~e. naszem niemq i da~e się ?~-:dzieci robotn~czych, spec.ialnie uzd?lni_o-_ nie zdażvli iei ies,z.czP- i.vvwieźć z Polski 

Niechaj wskazują zagadnienia, uie- , cz~wac. JeJ b1:ak. ~o g1mnaz1um 1_r11e1- , nych, o~srm:ętych zostało od moznosci : &HM o;+•e•w• 
chaj prostują ścieżki gospodarki pań- ' sk1ego 1m. ~1!~udsk1eg? . uczęszczaJ_ą , w 1 kształcenia. się. • . . 
stwowej, wskazują nie<lomagania i bra- !Bq.proc. dzieci ro~~tnzkow,_u~z~dnzkow1 Nauczycielstwo łodzk1e 2:am1erza WY- Not2Jtnik mieiski 
ki niech z cała zez ~c1 r u· lb 'mzszych kategorYJ z rzemieslmkow. Jest stosowac obszerny memoriał do władz . 

' . , · s ero~. ą ys Ją ~ raz to jednak szkoła dla chłopców, podczas,! wojewódzkie/z i wyłonić delegację, lltó- Dziś odbyć się ma w okręgowej Inspekcji 
rzeczy.wisto~cł p~lskiej 1 .ko~fronhi1ą go g-dy córki rodzin robotniczych są po- ra uda się do prezydenta miasta inż. pracy jednostronna konferencja z włókniarzami, 
z. zamierzemami 1• d~cyziami rzą~~· .ale krzywdzone nie mogac ksztalcić się da- W. Glazka z poparciem inicjatywy o- : na której przedstawiciele poszczególnych związ­
?techai ni~ ~apomm~Ją, ż~ c~ł?s~ Jes~ lej. Czesne w szkołach prywatnych jest I twarciu w Łodzi żeńskiej szkol.v miej- : ków przedstawią P• inspektorowi pracy swe o­
~e~~a - 1 .ze o~a J:st na~w.lzmeJsza 1 nieosiągalne dla robotnika, a do jedyne- i skiej oraz o utworzenie takiej szko1y w · pinje w sprawie. odpow!ed.zi przemysłowców 
Je~ 1~teres Jed~me miarodaJny dla zesta go gimnazjum paf1stwowego trudno się l terminie ja.knajszyibszym. na postulaty robotnicze. 
w1ema szczegotów. dostać ze względu na faworyzowanie có-' ** 

Człowiek w Polsce musi mieć to Z trzeciego piętra do~u przy ul. Piłsudskiego 
przekonanie, że myślenie jego i myśle- T ~ I ft m n,. czy n :ap ad n a u 1 ·1 cy· 19 wyskoczyła wcforaj na podwórze 20-letnia 
nie przedstawicielstwa narodowego jed I UJ~ U . Szajndla Glanc (żydowska 17), doznając bardzo 
no ma źródło i !eden kierunek. Siła i . . . _ cięż.kich obrażeń cielesnych. Stan jej jest bezna-
trwałość ~ałości, wobec której egoizmy! Rozpaczliwa walka napastowaoyd1 przechodmow z opryszkami dziejny. Powodem rozpaczliwego kroku - brak 

uroszcz0111a, a nawet szczere sentymen- \ Łódź, 17 lutego. I zbiegli. Na ulicy pozostali obydwaj przy pracy. 

ty dla fragmentów - małe wydać się! (gr) Ulicą Drukarską podążali nocyj jaciele, a z ran ich sączyła się krew. . -.,/ 
muszą_ I dzisiejszej dwaj przyjaciele: Roman Ra- Zawezwany na miejsce napadu le- Fabrykanci wyrobów pończoszniczych zako-

l 
sztak, zamieszkały przy ul. Tokarze w- karz pogotowia miejskiego opatrzył ran munikowali wczoraj związkom 2'.awo~owym, :i:e 

Tragiczny wypadek tancerki skiego 35 i Plorjan Iieyman tMarysiń- nych. Rasztak odn'.1ósl kilka ran głowy, nie m0 h się zgodzić na uzupełnienie u.mowy 

Łódź, 17 lutego. 
(gr) Na stację pogotow:ia Czerwone­

go Krzyża przywieziono dziś o godzinie 
6.30 rano 23-letnią Elźbiete Weichównę 
czeszkę tancerkę restauracji hotelu „Man 
teuffel". 

Wcichówna· wskutek uoadku na po­
dłove ulegta zwichnięciu reki. 

Dyżurny lekarz pogotovt:Aa udzielil 
poszkodowanej doraźnej pomocy. Po o­
patrunku tancerkę odwieziono do ho­

1 ska 105). Iieyman natomiast rany ręi}i, zadane pod ziorowej z kotoniarzami. W ten sposób wyła-
Kiedy obaj znaleźl'.J się przy zbiegu czas wyrywania noża przeciwnikowi. nia się groźba strajku kotoniarzy. 

ul. Limanowskiego, podbie~li do nich I O napadzie nowiadomiono pierwszy ko- *.,,* 
dwaj nieznani osobnicy i poczęli zada- misarjat P. P. Na wiecu robotników przemysłu skórzanego, 
wać ciosy Rasztakowi. Widząc to ttey-1 Prawdopodobnie napadu dokonano proklamowany został z dniem dzisiejszym strajk 
man rzuic'.1ł się na napastnika i stoczył na i'.e zemsty osobistej. szewców i kamaszników, jako protest przeciwko 
z nim rozpaczliwą walkę. Napastnicy stanowisku pracodawców, którzy nie odpowie­

Wgpodek . w lohrgt:e 
dzieli wcale na postulaty czeladników, domaga­
jących sie zawarcia umowy zbiorowej. 

Paryż, 17 IuteJ!o. (PAT). 
Ręka robotnika w trybach maszyny Kon~res partji jedno.ści prolentrajac-

telu Ł6dź, 17 lutego. 1 w tryby rękę tak fatalnie, iż odniósł ra- kiej, która lcizy 10 deputoiwanych, od-
Fahilny U'1adek (gr.) - J?ziś o~oło g~~ziny 9-ei rano! ny miażd~~ne dłoni i p.rzedramienia. był się wczoraj w Saii:it-Ouen. 

wydarzył się meszczęshwy wypadek1 Na m.le)sce shias,~neJ!o wypadku za- Ustalrono stanowisko s.troonictwa 
Lódź, r,i lutego p·rzy pracy w fabryce Berlińskiego przy!1 we.zwano pogotowie Cze.rwonego Krzy- wobe·c sipra:wy utwo~·zenia zjednocz.onej 

(gr) - Przy zbiegu ul. Wesołej i Lu- ul. 6-~o Sie.rpnia 17. ża. Dyżurny lekarz udzielił p·osrzko.do- 1 n~rtii robołnic.zej, p;rzyszłych wyborórw 
tomierskiej pad ta na bruk uliczny 38 W czasie obsłu)!iwani.a ma.szyny, je-! wanemu do1raźnej p.omo1cy i przewiózł L paktu frruncusiko-s10rwieckiego. 
letni<1 MarJ,a Chwato~a, żona krawca,; den z r'?bo.tników fab.rycznyc~. A;ntoni : go w stai;ii~ .cięż',;;.hn do szpi\ala im. I _Pr~edstawidele pradii ma~ą złożyć 
zam. przy ul. W csołeJ 12. Chwatowa dol Czekalski, zam. przy ul. Wroble1 22, i Prez. Mo,sctckiego w 1zb1e deputorwanych deklarację, wy-
znała wskutek upadku złamania ręki. wskutek własnej nie·ostroż.ności wkręcił• iaśniającą zn.acz·ernie uchwał kon.gresu. 
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Ludzie, którzy żyją z nOcY· ... 
Na ulicach miasta odbywa się osobliwy handel, d~jący 

zarobek wielu bezrobotnvm w Łodzi „ 6.30-6.33: Pieś:d „Kiedy ranne wstają zo­
r~e . 6.33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-
~0: Gim~astyka. 6.50-7.50: Muzyka (płyty). Łódź 17 lutego że pudełko jest puste. Gdzie można ku- Właśnie zbliża się jakaś para. Ona, 

przerwJe o godz. 7.20: Dziennik poranny. W no Tf d kl . . k ·. 'ć . ? B dk' 'nwal1'dów J·uz· t'1uąc s1·ę do swego towarzysza prosi· 
?·50-7.55: Odczytanie programu na dzie:d bie· C.r, g Y S epy są JUZ zam mę- Pl papierosy. U 1 1 • · 
zący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10· te, na ulicach miasta odbywa się osob- dawno są zamknięte, a najbliższy lokal - Kup mi balona!„ 
Audycja dla szkół. 8.10-11.57: Przerwa. 11.57_: liwy handel, dający zarobek wielu bez- nocny, prowadzący sprzedaż wyrobów Towarzysz jest dżentelmenem i nie 
12·03 : Sygnał czasu z War.sza~. Hejnał. z Kra- robotnym, dla których noc jest dniem tytuniowych jest bar0d.zo daleko. potrafi odmówić życzeniu damy, szcze-

kowa. 12.03-12.15: Dziennik południowy d i • ' I nagle, 1'ak na zawotanie, wyrasta gólnie, gdy cały wydatek wynosi rap-
12.15-12.25 Muzyka - płyty. 12.25-13.25 K~n- a z en nocą. b I 
cert w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod . postać jakiegoś mężczyzny, który oglą tern jednego złotego. Wielki a on wę-
dyr. Zdzisława Górzytiskiego. 13.25-13.30. _ KIEŁBASKI „NA GORĄCO„ dając się niespokojnie dokota, szepcze: drujc z kija sprzedawcy do rąk damy, 
qiwilka. gospodarst~a domowego. 13.30-14.30 Przed lokalem nocnym stoi sznur - Panowie chcą zapalić? Proszę która jest bardzo zadowolona. Jeszcze 
P1osenk1 w wykon1a5n112u Pduetów - płyty. 14.30- taksówek, oczekujących gości, którzy bardzo.„ bardzi1ej zadowolony jest sprzedawca. 

15.12-15.15: Przegl~d gi;:::::;· łódzki. nad rane!ll bę_dą wracać do do!Ilu. We Nieznaiłomy wchodzi do najbliższej - Ile pan zarabia w ciągu nocy? 
15.15-:-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. wnęce JedneJ z bram dymi maly bramy i otwiera teczkę. - To zależy. Jak jest jakiś więk-
15.2~15.30: Przegląd giełdowv warszawski. kociołek, a obok kilku szoferów zajada - Jakie panowie życzą? „ Ergo", szy bal, zarobię do pięciu złotych. W po 
15·30-1~.0?. Muzyka salonowa w wyk. Oktetu gorące kiełbaski. ,Maden", „Silesia"?„. wszedni dzień do dwuch złotych, a cza-

Squire a - płyity. w• , .. l t k . łk · z d •k · , Ergo" ko · · · 
1„ 00 6 L k . . k . . . 1ascic1e ego oc10 a, wrzuca1ąc a pu ei o pap1eros-0w „ - sem 1 mmeJ„. 

o. -1 .15: e c1a 1ęzy a mem1eck1ego - IEk- d got . . . d k'lk d l sztuJ·ące w sprzedaży detaliczne]· 50 gro ** 
tor dr. Jan Piprek. o UJ~CeJ się wo y . i a pa_r ser e - * 

16.15-16.45. „Za chwilę dalszy ciąg programu" ków udziela nam chętme wywiadu. szy przechodnie zapłacili 55 groszy, czy Ten osobliwy rodzaj handlu, który 
- audycja lekka. :eióra Adolfa Fleischera i - To jest moja jadłodajnia. Sprze- li o, 5. groszy więc~j. Te 5 groszy, to 1 narodził się ostatnio, il?struj~ obecne 
Juliusza Tota (~e Lwo"'.a). „ daję pieczywo i kiełbasę na gorąco. Kie- własme zarobek ul~czn.:go sprzedawcy I kryzysowe czasy. Ludzie, me mogąc 

16.45- 1?·0? .„Zasł.uz.one k,?biety -:-- odczyt P„ t. dyś pracowałem w fabryce ale mnie który w ncy łowi khJentów. W ten 'w dz1'en' znaleźć żadne1· pracy, wycho-
„Kaz1m1era Bu1w1dowa wygłosi Helena Wit- .' b ' t 
kowska (z Krakowa). zredukowano. Teraz zarabiam w ten sposób do rana można zaro ie trzy, ~z~- tlzą w nocy na ulice, aby zarobić kil· 

17.00-17.15. „Szachista przy bridgu" - skecz sposób. Głównymi moimi odbiorcami ry złote. Czasem do do!Ilu. P~~ymesi~ ka groszy na życie. I chociaż często: 
~wiatopełk~ &irp.ińs~.ego. . są szoferzy i dorożkarze. Jest zimno się, i więcej, gc:Ly z~ar~y się. 1ak1s „fuk~ przychodzi wracać do domu z kil~ugro-

17·15-:-1~·20· Mmuta poez1i - Wiersze Rudyarda i każdy z nich chciałby zjeść coś gorą- ktory da złotego 1 me zaząda nawet szowym zarobkiem, nie narzekaJą, bo 
K1phnga. N k l . „ . li 

17.20-.-17.50. Płyty dla znawców. cego. a o acJę w restauracJI me mo- reszty... lepsze to, niż nic... -a -
Objaśnienia dr. Emilii Elsnerówny. gą sobie pozwolić, więc kupują u mnie. KUP MI BALONA. 

17.50-18.00. „.Ryby elekitrY:czne" :-- pog_a·danka Przez całą noc zarobi się kilka złotych Przy zbi'egu uli'c P. iotrkowskicj 
1 wygłosi profesor Michał S1edleck1 - (z z ko . lk d b · · 1 

Krakowa). · ew a V:Y <? ~wa. się przy1en;i; i Przejazd stoi samotny męzczyzna, trzy I 
18.00;.-18.30. Muzyka dwufortepianowa w wyko- ny zapach gotu1ące1 się kiełbasy. Jakis mając wielką tykę, do której przymoc_o ł 

naniu Ignacego Rosenbauma i Jerzego Suli- szofer podchodzi bierze dwie kiełbaski wany 1·est pęk różnokolorowych balom- ' 
kowskiego . . . . . ku . " ł . u1· 

PRAWO DO SZCZĘSCIA 
zyskuje nabywca losu z 

Kolektury Nr.100 
18 30 18 40 Z. f' · K tł k . d . . i ozna1m1a, ze po „ rsie zap aci. 1cz ko' w. Czeka na gości, udających się do . _ . . o 1a o ars a opowie z1ec1om i dłod • • d • k d t 

„O wróbelkach w gościnie u śniegowego na a a1ma a1e na re Y :„ lokalów albo wracających już z lokalów PRZY JDŻ 
bałwanka". · . SPRZEDAż PAPIEROSóW W BRA. do domu. WYBIERZ swói los I 

więc 

18.40--18.45: O. w~zy~tk1~m pot:oszku. MIE. Jest karna wat jedyna bodaj okazja ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
18.45--19.10. Arie i pieśni włoskie - płyty. . b . . . . LOSY DO 1-szej KLASY 
19.10-19.20: Zapo-wiedi progr. na dzień nast Piotrkowską zdąża dwuch mężczyzn I zarobienia. Ludzie aw1ą się i wie- poleca 
19.20-19.35 Konce'.t re~lamowy: Rozprawiają o czemś z ożywieniem. Je- Ilu chętnie kupuje baloniki, które przy~ Pl Kolektura Nr. 100. Oddział w Lodzi 

I 

19·35- 19.40. tó.dzkie wi.adomości spnrtowe. den z nich sięga do kieszeni szukając I pominają nazajutrz o czarach spędzone] W Andrzeja 2 „Promień". 
19.40-19.45: W1adomośc1 sportowe ogólne. d lk · · 1 k · · i d i•••••••••••••••••••••••••••••••lli 
;;;;~1i~; ;;;;;~;.:;;;~;:~ . Pul•nhl•· psu eea zz poap1enrosaom1, wa e ocazUYJe sięJ:aoza dom; nocdy. o m·an Jaszczolta ' 

20.30n-;2~5~.Y~~:ai:t:eo~i~~t!; P.eR.l~~j ~~~~Szt~ ~ • ' 

N_awrota i - ~l'ty~ty l~dowego Jana żułmy. Lit~ eg . p ~;' · b~d O ·r..,,yznanie odpowiednich kre••·Y 
20.50-21.00: Dz1enmk wieczorny. n ur o r0,;:,11C ~ ą p c.. ' h . 
2.t.00"-21.05. Obraz~i _z Polski wspó~czesn~j. . t -'•"' d~tÓW .-, i pOdwyzszenie Stawełl rObOłnlCZYC 
21.05-22.00. Koncert Stowarzyszema M1łośn1J b 

ków Dawnej ,Muzyki. Transmisja z War-I Łódź 17 lutego. obrad w zawodowych związkach sezo- wowy plan finansowy ro ót inwestycyj 
~za?:'skiego Konserwatorium. W~konawcy: (k) _ Sprawa tegorocznych robót nowców którzy są bardzo zaniepokojeni nych na rok bieżący, nie może być na· 
Orkiestra Kameralna pod dyr. Olgierda Stra . . h J l . d b d. t d · razie opracowany, gdyż niewiadomo 
szyńskie~o, Henryk Kowalski (skrzypce), 1 sezonowych w Łodzi Jest dptyc czas a<: wia omo u ze n~ zwycza111y • k" h ód ł i . ki h k , • h 
Stefan Witas (tenor), Bronisław Rutkowski niewyjaśniona i stanowi temat ciągłych zarządu m. Łodzf. stanowiący podsta- z Ja IC źr e w Ja c wyso osciac 
(organy). przydzielone będą zarządowi miejskie-

22.00-22.30. Wieczór literacki: Fragmenty nie- mu kredyty na prowadzenie robót. 
drukowanego przekładu djalogi Platona p. t. E h ł . b w sprawie tej interewenjował już 
„Teajtet" w opracowaniu i wykonaniu Wła- c a . \V e SO eJ . za a wy p. prezydent Głazek, którzy przedsta-
dysława Witwickiego prof. U. J. P. wił w Warszawie zamierzenia zarzą-

22.30.:._23.3o. „Spacer po Europie" - retransmi- Trzu dziewcz'l: nu uliczne ograbsły pijanego "gościa" du miejskiego w dziedzinie robót sezo-
sje ze stacyj zagranicznych. . Jl :. 1' 

w · k 1 g d · 23 oo 23 051 nowych i wnosił o przyznanie kredytów 
Wiado!~~~f ~:te~r~l~l!ic~n:

10

J1a kom~nika- ł;ódź, 17 lut~go. I gare~. Ma.ńkowskieR.0 znalezi?'no po u- 1 z Funduszu Pracy w rozmiarach zeszło 
"ii lotniczei · I (gr.) - Późnym wieczorem dma 7-go - '-„vie kilku godzin w stanie godnym rocznych t. j, w kwocie 7 5 mijona zł. 

17 L1JTY 1936 R. 

s:tyczn~a r. b. wysz~.dł pan Lud.rwik l':lań-1 oożaJowania w pobliżu cmentarza na! ze wzgędu na zbiżającą 'się porę roz­
kowsk.i z resta.1;11"'~c1i mocno ?odchmielo- Mam. . . . . . . poczęcia robót sezonowych związki 
ny. K~edy chw1e1nvm • krokiem·. doszedł I „Okaizało s1.ę,, ~.e W1ę.cko~sk1 ~ozł j zawodowe postanowiły podjąć odpowie 
do z~1egu ul. ~1-go Listopada i Cmen- 1 pi1anego „go·sc1a dorozką 1 wyrzu.cił gol, dnią akcję, aby sprawy związane z za­
t~n~J, zaiezep·10ny. został pnzez trzy l do rowu. . . warci em nowej umowy zbiorowej za­
me~·1asty. . <?cl pierwsze~o r.z'!-tu oka . ?dy Manko.iwsik1 ~dzy~kał przyt~: !atwić wcześniej i w tym celu _ jak 
Mank~iwsk1 nie miał wątp,hwosci co. cLo 

1 

nosc przypo.mniał. sobie, z~ popr::edmeJ j się dowiadujemy _ w nadchodzący 
k.onduity swych towarzv:~zek. . ~imo nocy z,ahaw1ł dłuzSiZą chw1lę. w Jednym czwartek do Warszawy uda się delega-

Już kolo godz. 8-ei rano odczuwamy nie- wszystk? zapra-gnął spędzie z memi pa· z d_<>mow ~rzy ul. Cmentarne). O ws•zy- ! cja wszystkfch związków zawodow~rch 
przyjemny IJasJr,ój,.. niepokói i zdenerwowanie. rę -<od.zm. . . . stk1e.m złoz. _ył po.sz;kodowany zameldo- \kto' ra 1'nterwen1'owac' będz1'e u b. m'1n. Do godz. 10-ei nie należy załatwiać interesów "'" 
wekslowych ani rozpoczyn~ nrocesów. Jest Po przyb.yciu do mieszkam<I;, swych wame poh:Jl, ~tora przy pomocy .bryga- i Dolanowskiego oraz u p. ministra opieki 
to ta}{że nieodpowiednia pora do kupna i sprze- ~oiwych z~a1omych,, wesoły gosc po·słał dy ob~cz~1o:we1 zaa.rei;ztował.a wmny~h. i społecznej Jaszczołta. 
daży przedmiotow złotych i srebrnych. Następ- ied~,ą z mch l?'o wię~szą butelkę „czy7 Byli. ~~i: Anna M~skoWiak, J~a i Delegacja w pierwszym rzędzie · 
ny okres do południa nadaje się do załatwiania ste1 . , Po P, ierws.z.e1 poszła druga, az Kępka. l 1e1 siostra, Mariann. a. Wszystk. ie ;, poczyni· zab1'eg1· o ustalen1'e st" '"ek płac 
spraw wymagających . szybkiego zakończenia. ,_ u w 1 

Działają także pomyślne wpływy dla górników wreszcie • Ma?.kows:ki runą.I na tapczan są re1estroiw~e w urzędzie ouycza10- 'robotniczych i prosić będzie, aby stawki 
i hutników. Od godz. 12-ei do godz. 14-ei na- kom.~letrue PJJany. . ,„ . . wym w Ło;dizt. Ponadto zaare.s~to:~ainy te zosttały powyższone, a to ze wzglę-
leży unikać przedsięwzięć mających związek z Kiedy '!dobry j!o,sc . stracił z.u.pełn1e zo~tał opi~koo trzech pl'lzy1·ac1ołek, i du na to, że zarząd miejski za pow ic-
teatrem, radiem, koleją żelazna i medycyną. °'· rzytomno,sć,, wes.ołe cory Kory. ntu wy- Wieckowski. . . . . ·dział znaczne okroJ'enie dopłat do sta-
Między godz. 14-tą a godz. 17-ta oczekuje nas ł k 260 ł t h p d d ł 
powodzenie w związku ze sztuka i literaturą. Ję y mu z ieszeru z o vc 1 zaiwez- r,ze pruru mami rozegra się ep1- wek. 
Godz. 18-tą. sptzyia wojsku i marynarzom. Od wi;ły sweit<;> „opi.e~una",. Mieczysła~a lo,1! ~esoł:i ~abawy P: Mańkowskiego. Pozatem delegacja łódzka zabi-e~ać 
godz. 19-ei do godz. 21-ei działają niepomyślne Wu~9~ow~kiego, ktory miał za. zadan~e Częśc ~otowki zos,~ał·a 1eszcze odebrana l.Jędzie 0 przyznanie kredytów w wy­
wp!ywy dla miłości i kobiet urodzonych w lu- oozyc1a. się w dyskretny sposob Man- Zegarek p.rzedsta1;Vlał WC!ir~ość 150 zł.,, sokości 7

1
5 miljona zł., celem zatrudnie-

tym i marcu. W tym okresie należy unikać o- k s.k « S d k ł W k k -< zes 
sób, które nam są wrogo usposobione. Następ- ·ow . te~o. . . . . • ,ą SI a;z!L • 1.ęc ~s te~o ~a 5 c nia 4500 robotników sezonowych. Dele-
ne godziny do północy nadaia się do zawiera- , W1ęcko~~k!. w czasie ~!1osze1!1a pt- m1es1ęcy Wl~Z1~rua, zas trzy cory Ko. gaci domagać się będą, aby kredyly te 
nia trwałych związków przyjaznych i przynio- 1apego, op.rozruł do~zczętn1e. JeJ!o k1esze- ryntu po 8 mtes1ęcy. , zostały przyznane jaknajwcześniej, ce-
są powodzenie towarzyskie. nie, w ktorych zna1do·wał się złoty ze- ·Iem wczesnego rozpoczęcia robót a to 

. Dziecko d~iś urodz~ne - inteligentne, ener: •••••••••••••••••••••••••••~f'\•••••••••••••••••••••••••••·••••••e> z tego względu by sezonowcy ' li 
g1czne, uprzeime, gościnne, posiada zdolności a • • • • • mog 
pedagogiczne. o charakterze zamkniętym. nie Ni· es' c·ae pomoc naJblednieiszym przepracować odpowiedn~ o~res pracy, 
posiada pociągu do małżeństwa. . I wymagany dla uzyskania zasiłków usta· 

. wowycb w czasie iimy. 

RAKIETA 
ul. Sienkf ew i cza 40. 

Tel. 141-22 

Dziś i dni nastePDJGh I 

Przepiękna komedja muzyczna produkcji SASCHA Wiedeń „ „ SZALONY PORUCZNIK + i&ct e 

W rolach gtównych: GUSTA W FRoHUCH, LIDA BARO W A, LIZ.l'IE HOLZSCHUH, ADELA SANDROC...'\. - !\1.ó~ 
wiony i śpiewany po niemiecku. 
Nad program: GROTESKA KOLOROW .\. .,'''' I\~\ ! ' 1~ C_" 11'H~ '-\i\Ó?„.'. Początek w dui powszednie o godz. 4-ei 
po pof., w soboty, niedziele i ~wii;'+a o 1~-1...i N pot. - 1\la pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny I 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI sób pies dostał się do niego ... Jestem pew - Po mojemu - odezwał się drugi dym razie, moja wina jest znacznie 
tyctor;\i1idzdy dyrKektorem fabryki rur kanalizacyj- ny, że i ten Łubkowski niewiele powie wywiadowca - ta sprawa nie jest taka mniejsza, niż jego ... 

re em rauserem a jego sz ferem Ja- k k d . Tak myśla•a Elz·bi"eta, gdy WY.· . nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w nam cie awego.„ Tak, ja ta z1ewczyna prosta, panie komisarzu... W tern coś l 

!!abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- mówiła, znalazł on psa rannego na uli- jest. .. Ta dziewczyna jakby coś kręciła. biegła, jak szalona z w111i, tak myśla~a 
~ny z .pracy zd to,k że ujął się krzyw<' "liczc cy ... To jest bardzo możliwe... Jabym tego Łubkowskiego przepytał pisząc list. Teraz jednak przyszło opa-
owanei. przez yre tora ic.botnicv. - Chyba tak było ... - odezwał się sprytni·e, bo tak m1· s1'ę wid·zi, że to 3'akiś miętanie, a wraz z niem - strach przed 

Nazaiut.rz wczesny::n rankiem przed fanryką 
~11usera 1akaś przechodząca kobieta 1. 'knęła jeden z wywiadowców. - Pamiętam, opryszek... Może nawet ten sam, co odpowiedzialnością, przed więzieniem. 
się na trupa mężczyzny J. odciętą !!Iową. W za· jak mi przodownik Wisiorek opowiadał „Lorda" postrzelił, kto wie? - Co ja zrobiłam? - chwyciła się 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera o tamtem zajściu... Puścił „Lorda" na za głowę. - Boże, Boże ... 

Jan Rogosz zosta? aresztowany a w dwa mie· k t t 1. • d l - Absurd!... - machnął komisarz Zerwała si'ę z mie.JIS· ca i wpadła z im-
iiące później. st~nl\ł przed sądem, który ska'l!ał go oprysz a, a en s rze 11 0 psa z rewo - ręką. - Poco miałby taki gość opieka-
na 15 lat w1ęz .ema za zamordowanie Kr~usera. weru i pewno go zranił... Tak, tak, przy- ć . 1 . I ć . petem na kelnera. 

Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie pominam sobie teraz dokładnie: Wisio- wa Się psem po icymym i iazi z mm po - Gdzie jest skrzynka pocztowa? •.• 
Przed t · ulicy? Żeby zwrócić na siebie uwagę?.. D 1 ł . . e~mtneM wypuszczema go, udaje się do rek mówił, że pies został ranny, więc Prędzej, prędzej!... okąd po ecia ten 
mieszkania Walczaka, który !Iłiał mu wyjawić, t .1 1. I Absurd, absurd!... hl k? 
k.to_ był mordercą Krausera, ale nie dowiedział ZOS aw1 go na U 1cy, a sam pogoni za C opa .... 
s1,ę tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, bandytą... - A po mojemu ... - zaczął uparty Kelner cofnął się z przerażoną miną. 
01e zóążywszy zdnH1zić tajemnicy. - I ów Łubkowski znalazł psa i za- wywiadowca, ale nie dokończył, bo w Nie rozumiem o co chodzi. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· brał go ... Mógł nie wiedzieć, napewno tej chwili zadźwięczał na biurku komi- - Gadaj pan!... - uczepiła się kur-
nera, głównt:go akcionar!usza fabryki samocho· · · d · • · t · 1· · T k sarza telefon... czowo J·ego ram1"en1·a. - Albo n1'e·. chodA. dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze me wie z1a1, ze o pies po 1cy]lly... a °I. 

swym nowym kochankiem. sroferem _ Andrze- to napewno było .. r pan zemną, musimy złapać tego chłopca, 
iem Łubkowskim. Ro._...Jiłi._.--I 1 .-~ zainim zdąży wrzucić list do skrzynki! .• 

Poprzedni . kochanek Wernerowe!. Jerzy -.u-. - ._.... Ruszaj się pan!. .. 
Zrębsk"ł, staje się urzypadkowo właścicielem lis- li &. 4 I d '- - Ależ, proszę szanownej pani ..• -
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że ioieaa pis~e isl o DOaif;J•i bronił się kelner przed jej gwałtowńemi 
Kra~ser nie zos~al. zamordowany. Po ,,śmierci" p ruchami. - To nie moJ·a rzecz, nie móJ. 
sy.rei odebrał pieniądze, zmienił nazwisk<> na W d · d El· p · d b • k d Werner i założy! nową fabrvkę. ypę zona przez męza z omu, z- oczuwam się o o ow1ąz u o- obowiązek, żeby latać po ulicy ... 

Zrębski szantażuie Wernera, bieta długo włóczyła się po mieście, jak nieść, że Hugon Werner, główny akcjo .Elżbieta zrezygnowała z jego po-
Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z nieprzytomna, zachłystując się ohydne- narjusz i właściciel fabryki samocho- mocy i sama skoczyła ku drzwiom. 

ł!rną Szigetti, znaną tancerką. dzięki któreJ mi przekleństwami, wyrzucanemi ze dów „Monaco", zamieszkały we wła- _ Gdzie jest najbliższa skrzynka 
otrzyma! dobrą posadę. Traci Jednak pracę, ściśniętego wściekłością gardła... snej willi przy Alei Róż, popełnił przed t ? ł · 
gdyz posądzono go niesłusznie 0 kradzież. pacz owa. - rzuci a Jeszcze pytanie -

Najróżniejsze myśli, pędzone hura- piętnastu łaty następujące przestęp- N ? 
~b~uJąc ~ Erną, Rogosz dowiedzial się o a:prawo · ··· 

lstni~nm k~pitana frankensteina, znanego awan- ganem gniewu, przelatywały przez jej stwo: upozorował własną śmierć, by _ Naprawo, przy rogu Wareckiej.„ 
turn1ka, ktory ~zantażował tancerkę a następnie głowę z piorunującą szybkością... podjąć premię asekuracyjną.„ Ale, proszę. pani, należy się Zl kawę!... 
Wer~erową, ktora okradła swego męża i uciekla A wśród tych myśli chaotycznych, Szczegóły tej sprawy znajdą Pano- Proszę pani!... . 
od niego. nieuporządkowanych - jedna btyska wie w aktach sprawy niejakiego Jana N 

„Din-t·). ira" nak'azuje Rogoszow1', ab'y wróci R ie zwracając u wagi na te srowa, ja skrawie, jak zygzak pioruna: og )Sza, który został niewinnie ska- h · ł kl k do ó5WeJ zony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły c wyci a za am ę. 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony - Zniszczę tego łotra, do kryminału zany za niepopełnione przez nikogo Właśnie drzwi się otworzyły i do ka-
nożem w ple.cy. Ra'lneg.o zab.eraią do zpit·iJ.ą go wpakuję!... Dziś jeszcze przyjdzie po morderstwo na 15 łat ciężkiego włęzie wiarni wQiegl chłopiec. Ten ~am, któ-
Pn;y lóżku Jego czuwa Wikta, Rtćra nie wie mego pOlicja, dzit jeszcze zakują go w nła- i kai:ę tę -całkowicie odcierpiał ••• rego kelner wysłał z listem. Na J"ego 
że Rog)sz jest lei oiciem... . kajdanki!... 0, ja· ciebie nauczę!... Ty... Hugon Werner jest owym rzekomo d k 

Rogosz opuścił .Sllpita . Spotykając siił z"Wlk· • wi o twarz Elżbiety pokryła się śmier 
t,, do~hod~i do wniosku, że kocha się ona w ty... zabifyłtl pr.zez Rogosza Alfredem telną- bladością. Zrozumiała: wszystko 
un, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- I znów przekleństwo, wypowiedziane Krauserem, żyjącym do dziś dnia w już na nic, wszystko przepadło. W tym 
tony tern odkryciem wyjeżdża. soczyście, acz zduszonym szeptem. dostatku i spokoju"... · t h 

PJ przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa S momencie po wornego strac u przy. 
zła przed siebie naoślep, bez obranego p d' · d · · d · b. po · t b' · H · • k d dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata o swia omie, me z aJąc so 1e spra- mma a so 1e, ze ugon m1a1 ie yś 

kierunku, nie powziąwszy dotychczas t · · 'ł ó' h d b d k ' d 
Zrębski pzosi Wernera. aby odwiedl.ił jego wy, czemu o czym, zm1em a sw J c a- PO o ny wypa e : wowczas, g y woź-

salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem konkretnej decyzji. rakter pisma nie do poznania, co zabrało ny wrzucił do skrzynki pocztowej list 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li~ Pragnienie zemsty, dzika chęć zmiaż jej sporo czasu. owego Walczaka z doniesieniem do pro-
sty Wal~zaka. . dżenia Hugona, odbi.erała jej zdolność Stawiając ostrożnie każdą literkę, kuratora 
. Maksio zamordował 7.rębsk~e~o I zab.rawszy rzeczowego rozumowania ... Nie zastano- Al ... 
listy Walczaka wyszedł spokoinie na ulicę. -1 .

1 
. . . , uporała się wreszcie z pisaniem i wsunę- e tamta sprawa nie pociągnęła za 

Rogosz Udał S ·1 d c . d „ b w1 a się Jeszcze, me pomyslała nad tern, ta arkusik do koperty. sobą groźnych konsekwencyJ·, bo Hugon 
. . . ~ o „ zarc1ego woru . a y · k" 'b • d · · r • • ó" 

wyśw1etl1ć iego ta1emnicę. W kracie piwnicz-1 w J~ I sposo w~rowa z1 w Zycie sw J Potem napisała adres: „Du Urzędu podpalił skrzynkę. 
nego okna zauważył obłąkaną twarz &larca, i.dó- zamiar ... Dokąd SJę uda: do prokuratora, Sledczego w Warszawie" i nalepiła zna- Iskierka nadziei rozżarzyła się w 
ry krzyczał, że zna tajemni~ę Krause;a. Uczy- do komisarjatu policji? .El· b · t M 
n1ło. to na Rog'?szu olbrzy~1i: v.:rażeme: Posta- _ Zniszczę go łotra do kryminału czek pocztowy. Przy tej czynności war- sercu z ie y... oże i tym razem jakoś 
nowi! sprowadzić zaraz pohc1ę l uwolmć starca . k . I t 1 ' t lk I • • gi jej rozchyliły się w złośliwym się uda? ... Niema innego wyjścia - trze-
z: kaidan. wpa uJę .... - Y e Y o naraz1e wie- uśmiechu ba natychmiast zatelefonować do męża. 

Obląkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo działa. . - Będziesz ty miał za swoje I - za- Ambicja? Nie, o tern nie wolno teraz 
sób . I Gdy znalazła się na rozgwarzonym I · t b · d · · , ··· 

Pewne1 no.cy w K~:kowie wybuchł poża: tar· i Nowym Świecie, gdy musiała zwolnić cisnę a ezw1e me p1ęsć. myśleć... W takiej sytuacji najzaciętsi 
taku. Robotn1cyd podb~11 Rogdo1s~a.1 m:'t'.śląc. ze to l kroku wśród tłumu przechodniów ochla Zawołała znowu kelnera i poleciła wrogowie muszą podać sobie ręce, by 

~ogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. nęta nieco ze wzburzenia, cdzyskała ~u wrzuci . na yc m1as IS o s rzyn- . ··: . . on z namowy zie z1ca po ozy ogień. ! ' 'ć t h · t 1. t d k wspólnie się ratować 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie pewną jasność umysłu. Ale myśl o zem- k1 poczt?WeJ. . P~wz1ąwszy decyzJę, Elzbieta zwró-
Zrę.bskiego wróciła do męża, który jej wszystko 1' ście nie wywietrzała byiiajmniej z jej ~ Ni.ech pan to zaraz załatwi ... - cl'ła Się do .ke.lnera: 
przebaczył. ł · · k ł ł · nagliła Jakby w obawie przed 'akąś 1 - Gdzie Jest telefan? 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin właściciel do· g owy, przeciwnie - o rzep a, sta a się k d J - Nie mam t 1 f ł 
mu schadzek. Werner, oburzon; na żoa~. wy- wyrazistsza, nie taka chaotyczna, jak przesz o ą. . . . , . _ d k Y ee on~, J?roszę pan:·· 
pędza ją z mieszkania przedtem. R.ozgorączkowanem1 oczami sledz1ła . o ~art. ~ln~r ?Pryskhw1e. ·- Nalezy 

. T,rmc2'asem Andr.zej Ł1;1b.kowski,. · yłv szofer Przeszedłszy jeszcze kilka metrów, teraz każdy ruch kelnera. Widziała, jak się dz1e\~ięcd~1es1~t groszy za kawę, 
Elzb~ety Wernerowe1, opusc1ł zakłat dla n arko-, El. b' t t 'ł t 'ć d . k' „ wszedł do salki, w której mieścił się bu- znaczek 1 papier listowy ... No, i chłopcu 
manow. z 1e a pos anowi a ws ąp1 .o Ja 1eJs f t . k d ł I' . . , . za fat 

Spotyka się z Jungiel!ą, fortancerem dan· zacisznej kawiarenki, jakich pełno było e ' Ja. a ist Jakiemus chłopcu w b1a- _ YLg_ę... . . 
cingu „Abrakadabra", który swego czasu był na tej ulicy. Przypomniała sobie 0 jed- łym k1telk~.. . . I . ist wrz.uc1!em, pr~szę szanowneJ 
czę.sty~ g_ościem w. „salonach" Zrebs.kiego. . nej z nich, do której miała najbliżej i _ . Po chwili chłoJ?1ec zn.1knął za drzwia-1 pam ... - ukłonił się chłopiec. 

l)dal1 s1~ w dwóikę do lokalu, ~d~1e Aodrzei po kilkunastu minutach siedziała już przy ID!, prowadzącem1 na ulicę. Uregulow~ła rachunek, chf.opcu wet-
zawa.rl znaiomość z fortancerkami 1 fortance- t l'k Wtedy to przyeo to . , . knęła do ręki pól złotego poczem opu-
rzami. s o 1 u. . .„z na mą zme- ścila 0, . . k . .' 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeia.. Pijąc czarną kawę, wbiła oczy w ja- nacka opamiętanie... Cóż uczynila?... P spieszme aw1arnię. 
wląściciel .. Abrakadabry" zaangażował go na I kiś niewidzialny punkt na ścianie i po- Szal.eństwo, szaleństwo!... Bo jakże: gu- Po ~ilkunastu t?inutach telefonowała 
stale ':'· charakt.erze fort~ncerza. . grążyła się w zadumie. Długo, bardzo b1 me tylko Hugona, ale i siebie!... z budki w urzędzie telegraficznym do 

Ktorego.ś dnia, wracaiąc do do~u. Andrze1 długo ważyła w sobie tę niebezpieczną Przecie ona tak samo maczała ręce domu. Słuchawkę z tamtej strony pod-
spotkał Wiktę, corkę Rogosza, z ktora był za- dl . . . . . t . b d . . „ . I niósł Hugon Poznała go od • 
ręczony. Dziewczyna postanowiła udać się ze a meJ sameJ sprawę, wreszc1t! powzię- w ei z ro ni - to musi WYJSĆ naJaw... . · razu PQ g10-
swą koleżanką Zośką na dancing, gdzie Andrzej la decyzję. A wtedy - czyż nie pójdzie tak samo do 1 s1e. . 
występował, ale niespodziewanie aresztowali - Panie starszy!.. - zapukała ły- więzienia, jak Hugon?... . -. H.allo, kto mówi? - zawołał nie-
ią w".wiad~wcy. policii. . . żeczką w szklankę. Gdy pisała ten list, nie zastano·wiła cierpliwie. . . 

. ~ikta me wie 0 co chodzi. K0 '!11sa.rz .wypv- Chudy wystraszony kelner zjawił się dokładnie nad tą spraw 1 t - Ja, Elzbieta ... Jestem na poczcie 
tuie Ją. od kogo dostała psa „Ratuia" 1 kim Jest . .' . . . . . ą, a e eraz t d · d · · d p . 1 
Jan Łubkowski. się przy JeJ stoli1ku. wszystko staJe się nagle Jasne, wyrazi- I am g z1.e na a3e się epesze... rzyJdz 

- Słucham szanowną panią„ ste, niewątpliwe ... Kiedy po raz pierwszy 

1 

natychmiast... 
Oczywiście, infcrmacje dziewczyny - Papier, kopertę i pióro ... - mruk- myśl o denuncjacji zaświtała w jej glo- --:- Co? Co? - Głos przycichł, 1ak-

byty bardzo skąpe, z tej ~ros!ei racji, że : nęła~ nie podnosząc oczu z nad swojej wie, 1?yła z~esperowana ! liczy la się z 

1 

by się załamat.. - To ty? ,.Elżbieta? Ty? 
ona sama bardzo mało w1edz1ała o tam-1 dlom. tern, ze będzie wraz z męzem odpowia- . Ta~, !o Ja·:· Ws1ą?z w samochód 
tym „dziwnym" człowieku. I - W tej chwili służę ... - ukłonił się l dała przed sprawiedliwością... Ogłu-, i p~zyJedz Jakna]prędzeJ... Bardzo po-

Na tern komisarz Poliński zakończył I kelner z szacunkiem. szona nienawiścią, pałając żądzą zem-1 wazna spr~~a... . 
przestuchanie, d~szedtszy d~ nrzekona- ~o ~ilku .m_inutach przybory do p_i- sty, nie brata wszakże tej okoliczności. ł - Gdzies ty się podziała~ Wybie­
nia, iż Wikta mowita szczeq prawdę. ; sam.a lezaty Juz na marmurowym blacie pod uwagę. Ig. em za t9bą az na ulicę, ale me mogłem 
Po jej wyjściu zwrócit się do wywia- 1 stolika. - Wszystko jedno - tak w owej cię znal~~ć.. . , . 
dowcó w: · I Elż?ieta wzięta pióro do ręki, zanu- chwili myślała - ja zginę, ale ; jego po-I - P?z.m~J pomow1!11f ? !em ... Teraz 

- - M vśh~. że t<l całą sprawą nie war- rzyla JC na długo w kałamarzu; poczem ciągnę za sobą... Zresztą: mam wyttu- -d ·, przy3ezdza3, przyJezdza3... Przyje-
to s i ę więce j za imować„. Conajwyżejl zaczęta pisać: maczenie: on mnie namówił do tej zbrod- : ziesz? ..• 
trzeba będ z ie tyl~o o.d~zu~ać t~go. tub- ,D? Urzędu Śledczego w War- ~i, ma.gę na~et skt~i:iać przed policją:! (Dałszv ~)·.Ag jułro'J 
kowskiego i dow1edz1ec się, w Jaki spo- szaw1e1 . ze mme zmusił do meJ terrorem ... W kaz . ~ 

' 



17JJ l!X!łft~ 1986 Nr. 48 

0 

Kwity komorniane , Zgc:ie Pobjoni«: !'tM?f,~ ~~ 
WOine Od Opłat stemplowych WALNE ZEBRANE! P. T. C. ina Zw. Rezerwistów. OSTATNIE WYSTĘPY JULJUSZA OSTERWY 

Łódi, 17 lute~o. W sobotę, dnia 29 h. m. o godz. 19-ei w lo- Do tańca pr~ygrywa bedzie znany zespól po cenach zniżonych. 
kalu własnym przy ul. Baglttela Nr. 8. odbędzie muzyc~n~ pod kierunkiem p. Bal~~r~aka. , Juliusz Osterwa związany z repertuarem 

(k.J - W iobe-c zd.~zają,cych się wy· się doroczne walne zgromadzenie członków Pa We1śc1e na zabawę dla czlonkm 1 członkow scen stołecznych wystąpi w Teatrze Miejskim 
padków, 1!dy wlia.ściciel domu żąda od bianickiego Tow. Cyklistów. 50 groszy, dla gości zaś 1 zł. . jeszcze tylko dziś, w poniedziałek i we wtorek 
lokat«ów op,J;ait za znaczki sitempfow~ Porządek dzienny opiewa poza normalnem 0 godz. 7.30 i w środę i w czwartek o godz. 
naikle•a:ne· na kwity k<omo.rniiane, władze sprawozdaniem, również wręczenie nagród REPERTUAR KIN. 8.30 wlecz. kreując popisową role pastora To-

' CzYnnym członkom Towarzystwa, uzysl<,anych O$WIATOW:E: - „W walce z caratem". masza z uroczej sztuce Sheldona „Romans". 
wyjałniają, że wszelkie pokwitowania za wyczyny sportowe, dokonane w roku spta- NOWO$CI: - „Quo Vadis?". Będą to bezwzględnie ostatnie występy tego 
za otrzymane komorne, bez wz~lędu na wozdawczyili. LUNA: - !!Nieśmiertelne melodie". znakomitego artysty. 
wysakość pokwitowanej sumy, wolne są A D _ lek Na ukończeniu pod reżyserią Henryka Szle-
od opłaty stemplowej. . OSOBIS'J'.E.. K . yzury ap tyńskiego nigdzie jeszcze w Polsc.~ niegrana 

, r . Komisarz P. P. m. Pabianic p. ~api~z po- N d . . . · d . · t · • sztuka M. Oorkiia „Jegor Bułyczow . 
Zwolnienie kwitów komornianych od wrócił z. urlqpu wypoczynkowego 1 obiął u- teki: 

0t: St~~~~/!z(Lim~~~~~~ie~~s 3~~1~~~ J~~- o•6•••••••••••••••••H•n•••••• 
opł.a:t steinJPlowyich wesz~o w życie na rzędowame. kielewicza (Stary Rynek 9), T. Stanielewicza N. , . moc 
mocy ut. 3 0 . 10 Dekretu Pre.zy~~-- I ZE ZWIĄZK REZERWISTóW. (Pomorska 91), A. ~orkowskiego .<zawadzka leSCI! PO 

, , • !'" • U Przypominamy, że dnia 22_g0 b. m„ iako Nr. •5), B, .G!uc~owsk1ego (Naruto\\_'.'1cza 6), _?t. "b• d . " 
Rzeczpo;spolite1 z d1111a 14 styczma r. b. w ostatnią sobotę karnawału odbedzie się w lo- Hamb~rga I S-kl (Główna 50), L. Pawłowskie- naJ 1e n1eiszym 
- kalu przy ul Zamkowej Nr 61 zabawa tanecz- go (Piotrkowska 307) . ••.••.••••••••• „ •.•• „ ......•.••...•.• „ ...... „ ... „ .. ,.„„„„89$&9ee9e9efillll•••••••„„„ •••••••••••••••••• ~ .............. , 

m~ GUSTAW KOHN~~cf~~~c9~ ~~l~~~nr. budwik PAbK!~e~.e~h~ ~v~~!;~y~~k~~c~ 
speclalłsta Przyjmuią lekarze we wszystkich spe CHOROBYSK6RNE I sek_sualnych 

1J1cusze1-qtnekol081 cialn~ctach. - .Gabinet de~tystyczn;· i WENERYCZNE . Prz~~~l~z~J\'::.,:el~~~~ 115~i0s_9, 
UL Plł..SIJDSKIEOO 51, tel. 170-03. Anahzy le.karskie, zastrzyki. Roentg_n NAWROT 1 •. tel. 12~·07 w niedziele I święta 9-12. 

Przvimuie 8-IO 1 4-S w. lampa kwarcowa. Porada 3 złote. od 10-12 1 5-7-eJ. 

_ : oR. MED. 
1 

LEKARZ - DENTYSTA or. med. L. BERMAN · DR. M~D. • 

J A Kc!,t! SO N 8, HU_SBAUMOWA ,„,;,1~ta.~~~!~.%"''b. ••••Al. KOPCIO\VSkl 
· Spec. chirurgia iostna. • przy1muel od ~ 1n po~el. CECl.ELNIANA 15 'telefon 149_-()7 Gdańska 37, tel. 232-55 
DR. STERLINGA 22 (li.owo Targowa) PmotrkOWSka 51 121• 23 Przyimule od 8-11 l oCil 4-8 w1ecz przyjmuje od 7-8-ei wJ,.ecz. 
----------~---- W n!edziele • świet:i or! 9--1 oo ooł. ---------·----

LEKARZ·l!ENTYSTA . Dr Run:dsztein :e<l z10MKQwsK1 DOKTOR 

F. Ko pe I owska • . spec: cbor- wenerycznych. skórni•ch, H. Szu111acher 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

Nr. tel 194-0l. 
Choroby sł. l,rne i wooeryc;:ne 

przyimule kobiety I dzieci od 1·2.45 
do 2_15 l od 6-8-eJ. 

or. HENRYKOWSKI: 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUCUTTA 9, tel. 282•98. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.JO 

PRZYCHODNIA 

WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych• 

ZAWADZKA 1 ~~ke!~:._ 
cz~nna od 9 rano do 9 wiecz. Przyjmuje od 9-3-ef. AKUSZER- GINEKOLOG włosów I moczopłciowych CHOROBY SKÓRNE i Wf.Nf.RYCZNB 

ODA~SKA 37, tel. 232-55 POMORSKA · 7 Telefon 6-go SIERP~IA <:, tel. 118-33. PIOTRKOWSKA 56 tel. 148-62. . • 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, ' 127·84 Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i Od. 9-1. od 5-9 pp. t • • H 

PIOTR~OWSKA 294. tel. 122·89. Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-ej. święta od 9-12. w niedziele I świeta od 10-1. ,,Czys osc 
PORADA 3 Zl.OTf:. 

Dr Ka ... „zk"111~ ••••••••••• „ .•.••.. ~·······~·······~····•••m•••• Idu u mu P1fłrwsz• Dr. MED. przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 

P~lOtNICTWO I CHOROBY Pr•walne Po•olowłe Lekarski• M; TAUBENHAUS teroc~~~ezc~~~~e s~!~i:anie biur, pckoi. 
KOBIECE. W • AKUSZER • GINEKOLOG Ceny konkurencyjne. 

nrz~:~;i~Kc~~~~:lg~~l~e~.5~~-~iecz Telefon; 12 3 3 3 Zgierska li, ~:koa ~IOTRKOW~APo'ói..E~'i1~00 161
-
45

· 

Poradma Wenerologiczna Leg_ionów 6 • Przyjmuje 8-10 r., 4-8 w. 
• (Zielona) 

P!otrkowska 46, tel. 147-44 o Jl\n PDbł\K SZYJĘ WYKWHtTrtlE 
Lecz. chor. skórnych I seksualnych. czynne bez przerwy całą .<lob~. . av. BIELIZNĘ MĘSK" 

· Czvnna od 9 rano do 9 wiecz. Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach ~ 11 
Kobieta lr.k od 12-1 I od 5-7 CHOROBY WEWNĘTRZN.., po cenach bardzo niskich. 

PORADA 3 ZL illll•••llS,PllHiillD~ll•lll•llillH!ill!llllmllllDDBi!l!mmaa•••••••m•••••••• ... Przyjmuję rów;nież wszelkie .., 

•• 

i ALLEROJCZNE. reperacje 

LE~~~~!~~t ~:~:~~~:~a~~ 
294 REfOftMft[KIE. ~·~~!~! ZAKOftftll{ j ~bl:etŃ1~W.ROT0N~1c7 ul. 

6
-9 :!. ~.er.r;.ia 76 

2 razy dziennie przyjm. lekarze we znane od 1602 roku. ~ tk• ł Tel. 164·21. 
wszystkich spec i a lnośc ach. Regulują żołądek, ·chronią od reumatvz- !....,.. 118 l • godz. przyieć 5-7. 

GABINET DENTYSTYCZNY mu. cierpień wątroby, nadmiernei· otyłości, 
d 11 d 8 . Zapisujcie --..._.~----------o rano o Wi~Z artretyzmu. uderzeń krwi do głowy. uśmie-

PORADA 3 ZL. rzają hemoroidy. czyszczą krew i przy skłon- ~~e':nowlęta DR. MED. 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ noiciach do obstrukcji są łago.dnym §rod• d 0 - M GLAZER - a.D· •f:!ł:re'!1l.Ullt.Wif!"W klem przeczyszczaJ.!ICym. 

1
. b ff • 

Aft llflHlii11UW li'L • .,,§lf • ' Użycie. 1 do .2 pigułek na noc. „Kron I Ml2Hfi CHOROBY SKó„RNE I WENERYCZNE 

uszu.s~~~:.n~=rd~:o~ó~rtanl Ządacf w aptekach i skfa„ ••• Zachodnia 64, tel. 185·49 
Lódf, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 dach z ZAKOrłl'tlKIEM"; PrzY.imuJe od 1Z--;-2 l od 7-8.30 wiecz. 

Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. " w .niedziele I św1eta od 10-12 WJJOI . 

DROBNE •:>głoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowatłych stron. 
Kto chce1 1) znaleźć lókatora lub sub­
Ioj{atora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru­
chom::iść lub rzecz, · 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika - niechaj po­
da drobne ogłoszenie do „Republiki„ 

~iec;•11sla0Jo Lu,;•uńsfla ..,. 
................. ,.,. ~!W!W:- ®iW *i"'llllll:llllF 

,.. KWITNĄCE. O·STY 
borzu panował nieopisany chaos. Zebra-! szkanie jego interesuje dziecko. W dniu 
new zamku odpowiednie konsylium oraz 1 jego śmierci prawdopodobnie weszła 
kilku ekspertów, specjalistów bakterjo-

1

. Ninika do domu podczas nieobecnoś:::! go­
logji badal·o pracę Rymwida. spodarza. Mógł naprzyklad spacerować 

Po długich i uciążliwych docieka- . w parku. 
niach potwierdzono domysły Zbigniewa. - Ale skąd Nink::t dostała się do 

Powieść współczesna 
Rymwid wyhodował szczególny gatu- lochu, w jaki sposób? 
nek bakcyla, który powodował paraliż .:_ Niechże pan pozwoli mi dok:oń-
serca. Nawet szybka pomoc w stosunku czyć. . 
~o ~inki . ni~ . u_ratowala .dziewczynce Inspektor umilkł na chwilę, wzr~szo-. 
zycia. Ś~1erc , JeJ sprowa~zila ?a zamek ny wspomnieniem slonecznej postati 

Krystyna Witmanowa opuściła męża i swem ramieniem. g!ęboką.załobę . .Ewa, prZ'ed ktorą wr.esz dziecka. Zapanował nad sobą i ciągnął 
zamieszkała ze swvm bratem, Wiljamem - Już wszystko dobrze. Ninka ura- cie musiano wyznać prawdę, przyJęla I dalej· 
Zoltanem. wiadomość z tak tragiczną obojętnością, · . . . 

Ottckar. pragnąc zapomnieć o tern. rzu- towana. Słyszy pani? że ten nowy objaw u niej przeraził . - Naturalrue, N;nka me zastawszy. 
cil się w wir zabaw 1 zapo.znał fordanserkę Ukryła twarz w dłoniach i .z~niosła wszystkich. WHewska zdawała się być mkogo w domu, probowata szukać ro~-
Ewę, z ktćta zaręczył się. się płaczem bezmiernego szczęścia. Nie przygotowana na ten nowy, najstrasz- ry:vek na własn~ rękę. P~awdopodobme 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o domyślała się nawet, że Wiliam skłamał nieiszy cios, który zmiażdżył ją zupel- za~nter~sowata Ją„ ods~Jąca ~d tapety 
ma!ż!ństwie iego syna z f?rtanccr~a. przed nią. Ninka mimo najszczerszych nie. Majestat głębokiego bólu .EwY był ś~ienneJ w~puktosc. Nac1snęla 1 ... taJem-, ' 
o:tz)~~~~m~d s~~~~.bami stara Się oddziehć wb·ykśilków Wrońsldegwo i profesora. Szedn tern potężniejszy, że zamknięty, jakby rncze drzw.1 stan~fy otworem. , .. 

Ewa pojechała na wieś. do chorego Ot- e a we~~anego z a~szawy me 0 • specjalnie ukryty w jej sercu. Jedyneml . - Powmna się. te~o przestraszyc -
tokara który wskutek s:Inego wstrząsu zyskała JUZ przytomności. życzeniem, jakie wyraziła, było to, że- me wytrzy~at Zb1g~1ew. . . 
odzyskał świadomość umysłu . Nie odzyskał ,jej również Rymwid. by ciałko Ninki przewieziono do War- - W p1erwszeJ chw1h napewno 

Bitkteriolog Rymwid dostał oblędu .. »Vszys Zbigniew nie pożałował go nawet. Gdy szawy. prz.estraszył~ się, ale potem. ci~kawo~ć 
cy biegną przerażeni, a~y oswobo?z1c z !e- Wroński stwierdził śmierć, zacytował Jasna, słoneczna postać dziecka zgi- wzięła g_?rę 1 w~szła do podz~em1. Wk~ot 

- - go rąk małą Ninkę, ktora znalezmno me- poważnie: nęła pod ciężką płytą grobowca. ce. w m1eszkamu znala~l się Rymw1d. 
przytomną. - Kto mieczem wojuje, ten od niego Wilewska nie wróciła więcej . do ~1dok ot\yartyc~ drzwi przeraził go 
Ewa jęczała głucho, jak człowiek z ginie. Stara i święta prawda. Mnie ra- Dobroborza. 1 wt~dy m1mowoh popadł w. stan_ ... o?łę-· 

sercem przestrzelonem ręką niewidzial- czei interesuje podziemne przejście. Czy _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ du., Jak sam pan to zauwazyles. Mimo 
nego wroga. w gfowie czuła zamęt i pan n.ie uważa, że tera~ możemy nie ?~~ wszystko Rymwid kochał Ninkę, przy-
ból. Chciała znów zerwać się i pobiec do naleźć sposobu otwarcia go? - zwroc1l Gdy wreszcie odkryto sposób pota- wiązał się do niej. Widząc ją w lochu za-
spoczywającego na łóżku ciałka, ale nie się do Ma~c~aka. . , jemnego otwierania przejścia do podzie- cząl krzyczeć. Dziewczynka napewnl) 
miała sity podnieść się. Bala. się czego~ - Lep~~J p~głow1c się r:ad tym spo- mi, stwierdzono, że w lochu znajd0wało przeraziła się i zaczęła uciekać przed 
jeszcze straszniejszego. Dopiero w teJ 

1 

sobem, mz dr.zeć. na mysl o tern'. - . się główne siedlisko pracy Rymwida. siebie, w prostym kierunku. Możliwe, że 
chwili zrozumiata, jak bardzo ko~ha że z lochu moze. się przedostać w1ęceJ - Ale w jaki sposób dostała się tu potrąci·ta jakiś klosz, w którym znajdo­
córkę. Wszystko co przeżywała, co ko- . takich motyli, Jak ten - wskazał na Ninka? - zapytał Zbigniew Matczaka. wal się zatruty motyl. Tego niestety, nie 
chata najbardziej, zanikało w tern aczu- ·owada zaplątanego w siatkę. . - ~araz to panu wytłumaczę - sprawdzimy już. Jednego jestem pewien. 
ciu jakie czuta dla dziecka. W tej chwili I Zbigniew dopiero teraz zrozumiał odparł mspektor. . Rymwid w obawie o dziecko zapom­
byfa tylko matką. I powód, dla jakiego inspektor gwałto?-7- - Według moich ~omysł?w musia- nial o ws.zystkiem. Wybiegł i zaczął 

Nie wiedziala; jak długo trwa ta jej, nie zatrzas~ął drzwi~ W duchu. mus1~l 1 !1). to być w ten sposob. Dziewczynka ~otać o ratunek. Potem już wiemy, co 
męka. Ocknęła się na dźwięk głosu!' Matczakowi .~rzyznac szybką onentacJę miała ~a wsze wolny . wstęp do domu I się stało. 
Schurmanna. ' i przytomnosc umysłu. I Rymw1dą.. ~ak panu w1adom? szperała 

_ Pani Ewo... _ - - - - - - - - - - po ~szystk1ch kątach, a . meb~szczrk (Dalszy ciąg Jutro). 
Pomógł jej usiąść i trosłd~ :ei-zez kliłka następnych dni YI. Dobro~ uśm1echaJ się z zadowolemem, ze m1e-1 



••• 
Wieczorem pił:kairs,ki związek he1gij­

ski wydał ha111kiet na oz,eść po•lskierdru~ 
·zv.ny. 

NORWEGJA MISTRZEM O~IM~ JA_µy 
Polaka na 17 miejscu. - Podział medali olim~ljskach. ---·Triumf B1rger 

Ruuda. - , Zam·knlęcie łgrzy k 
. Oatmlscb. 17 lutego. I kiem śrotłłmwel l:tłl'Ol'1» WYPtlld.l!lt Gil trłH• 

łeońkutsem skoków i fi1Mirem l'lokeiowym ; tą równlez wleltJ skandynawów, · 
9) TiihoMl1 W'.tHaneiia) 
ió) m.ns Maat (N1e1MY) 7115 i 13~ ~14,2 

3) Artletyka 3 
4) Czechoslowa~ia 3 

2:t 
0:14 

Kartada - USA HkóńegeJne zostalv wczotai po I Pi~rwM:e 1meJ~c& złfltY mea1l aliml'łi~ki zdo 
dtiesięciu. dniach trwańia zimowe igrzyska o- : by! Birget i(uud (NMw@g-Jl), lttćrv \v;vltant 
liml)il~kie. f!egemon!a Nórwegii w soortach zi- najpiękttle!ś~y styl w §ltóltiitlt D!tizU~ śk@iti 
mowych pozostała nadal niezaćhwi11na i ty_tuł od niegó \H:yskał !izwed. grikHM (76 1 f8 nt) 
mtstrza Olimpiady zif!lowei _ dostał sie ponow• ale ie!zcze raz się oka!ałO, iak d11~e iUlHiHtllt 
nie w t~ce Norwegow. Na drugiem rftieJscu u- ma styl ,v k5nkurśle skóków, WśOGlilitjy Atyi 
plail~-wała Alę fepreitentacja Nie.1hiec • . mając Je- skoków Bifget Rtmtia taDewnił mu li!łHą ii\}" 

71,5 i 70 215,31 

0!!~~~!sz '!!~i~~Y ~!~z~J~~! al u~t~y~~~!~k~l~~a ~!~~!ę5~z~w 
Am~tyką zalOfle;;ył się zwyc ·ęstwem drutyny I ku ha ft:treiatsltlfń staaiórtle fltzy iaskra\V~m 
kattat'lyJskiei w śłG!itHiku 1 :O (1 :d, O :o, o :O). j Gświetleniu tllnlel słMcehi; exerok:m szpaletze 

dnak iu~ ty"!k0 półowę \yGli pufiktó\V, ktai'e tdo ' tę a ta.razem zwycięshvo, 
była Norwegia. Polska zajęła 17 mieisce z dwo OficJałna kla~yf k~tiil itfltlhtt~it 

Kal\aeyJezy~y wygrali zasłużenie, tn!eli bo- 1 pochodni i oświetlonych trybunach. . . 
w:t!rt\ µrtei ćały i<zas przewagę na. d . pn:eciwni~ l .. P_rezes Międzynaro~.)':-'ego Komitetu Ólim: 

!kt:>kÓ\V kierrl, byli ttMztą Elr11ży!lą lepSż~, JodYn<t de- i p !sk1~go _dokona! rozdania ~dobytych .medali 
cyd1tjącą bt>alhkę strze1't Mev11le z poćlan a 1 o!:mp1J1iklch, przyc!efu prty odczytywannt pro-ma l)ufiktami za wynik Marusarza w skokach. przedśta.\Via si~ rtast~PUiąco: 

Sensaćią ólim,piady było zdetronir.myanie 
Kall.iUly i zabrartie iel tytułu mistrza hokeiowe-

1
1) Birg€r Rund (NbrW~łia) 

gó przez Anglię. Trzeba iednak dodać, że 1 2) Sven Etlck~s::m (Sżwecja) 
tY-tuł mistrzowski zdobyli dla Anglii .. ;kanady i- 1 

3). R~t1l):r Andersscn (Ngrw.) 
nycy angielskiego pochodzefiia, od których roi 4) Kaare_ Walberg {Nónv). 
~ w zespołach angielskich. ?i) St --~tt~rz. (Połslta} -

skeJkl tll:lta Farqliat$dl'lś.. ' toku!u Olimpiady z każde! tO!egfartei k.}nku· 
75 i 141$ 2~~i0 W Mtatni~h dwud1 faEach gry zaznaczyła rcncii wc'ągano na maszty olimpijskie sztanda-
TIJ i 1(:j 2.,0:5. si~ Eltlsia nttl!w.aga .Kartady niewyzyskana cy-, i ry pańS!Vv'. trzech pierwszyGlt, .. i:rn;Rdników. i .. gra 
14' i 1~ 22~,9 . fró\Vó. no hymny narodowe zw:yc ęzców:~· · - · • - -

~315 i 7~ - i2'1i0\ Końć!}\Vy stan tabeli turniej11 hokeioweg) Z masztu na małej skoczni zdię,to !1a znak 

Punktacja lgri:v sk 
NieoficialM punktacja igreysk (oficialnei 

punktacji nieńla) prezdśtawia sie według ofi­
tialilegO órganu .zhnowy<th igrzySk olimpijskich 
„Ol;v111Pii1 7.eitung" UC'. 5tępllillGO; 

1) Norwegia 100 

6) Valorttn (finlańdja) 
t> Masaii lguro (Japón)a) 
fl) Kongśgaard (Norwegia) 
~~~ - .. 

1.ł J 75,3 2?1,t'ł'. ptzd~tawia s'.ę 1iaśtęp11jące:: ., zakończenia igrzysk sztan_1far '1l~ mpljs!d iio~zem 
7~ .. ; i 67 219;4 ! gier J)kt, st. br. ra zaJtgfJczert!e urd€aysto1Sei 09byla srę defilada 
74,5 i 72,5 218;2i 1) Ańglja 3 5il 7:1 zawodników. 
74,5 i 66 2i7,7 2) Kanada a 4:2 %? . 

- .. ~-.t'>d...OOt"'.„~'l,łJ ~Odt.':t?'.;· ..,-~:;~::, ..... ,,,.Y.::~cc·:oc:xx)CCOOQCIOl'.~:X>OOICCKX:>DC)COC:~XOO 

lgawkl z meczu Poznań-~Łódt 3) Niem(ly' 47,5 

a> s~wee!a 4
3
•
3 Przebieg 1"'ubUeus~oweno spotkania pięściarzy ł) Pińlandia 3~ ::li 

$) Ameryka 3i.5 . i.i6t1'1 17 lutegó. p·ing b.M!~nił si~ fiatzątkl'!W9 w. dąncing. Rzecz I w walce z Piłatem. WtrQs\em mu dorównuje, 
łódzkich 

~) Ati!lric\ 26.5 Sp,~tkanie P~r:nań = lodi w tydr:ień pó me· , s~ę. Uniehl~a kardynaln~e, gdr Gotfryd, w ~ru~ cios ma, a że. P!łat ma. ba.rdzo mii:-.kki. pe>dbró· 

8) SiwAi~irlii 20 samego pid~tamU „na iis!lne żĄdante fi. T, Pu- „poszeclł' - telegrafując każ.dy cios lewą, bar· czyło. 
'f} Anglja Z2 eau Warta !KP było iakoy powtórzeniem tego I 41e1 rusdr:1e1 odtazu p-r!:'y?ra le'.ll'ą pozycję i dek = kto wie 1akby się -to spotkame skoń· 

9) Kanada 9 bliczności". Publ!czność, istotńie, i tyffi ratl!!fi\ dzd grt:l.thert\ j"lołtż~sanłefu dłonią. Goltryii wal· • • • 
10) Węgry .7 dopisała, Sala Fllll.iltml}ftjl bfłl I!@łt\ll eh@e nie 1 czy z temperamenłelii, ale za mało głową• a za Wynik końcowy meczu 8:8. 
li) Cżechosłowacia 7 arcypełna jllk popr~edfliej li.iedtieli. 'Ńit było d.lttb .,~Iowa_". Żl OWĄ głowę, którą za czę~to n • 'I i r •• , ł: 2 - i %&&4 
12) Be!gja !> też tak batd·zo ~orąć~ na ,s~li. mn1·~er.zył w przeciwnika, dóstał nawet napomn1e- HOkel"'CI L.k.S. 
13) Holandia >i " "· • . I " · •ak ~ 'L 
l4) fl'raM!a 4 T lkó tfzech zawod:ii.lków walczących w ub. Sl'o?ł!fik1~Wlćz i ~t>gid~ki _da I 1'odooi\1e ) Ilio. 

t5) Włochy 3 tJ~ódhill. 8tapęłd w tingu w drt!tt we!ór<lfs!ym. }"!-tnd tygóddl~m battłzo ł~dn~ wal~~· Prigyfe1:11· gromill Maklłui 23;0 
16) Japonia 3 Trtl\!ba pt~yiz!Ue, u lódi i\11! j@&l g wll!llł sUn1~1· 1 fttl! .f~U ratrzee ";Ił _ie? boks -' ma etę Wt!Ueme, Wczoraj ha lodowisku brzy Al, Unii odbyt 

. 17) Polska . 2 nej"sza, a mote nawet th1chę, słabsu tlli IKP, te 1 im iest }lr11!1yJei'fime ze sobe. wal~zyć. Moze się ń\ecz ft\i'"dzy· ŁK~-e .... 1't M.ak. ·abi I zako!1-
"' t li. t b • któ <> .< mni~J przyjemnie było Ro~alskiemu doznać juz " '" l"ł!S ęt;i.tiie .11 ta ś ~ ez puh w._ apodziew~no się pawmichnie re.w~nztt, srefle1;10 dtu~ej pbta!ki 2 ri:k Si;oćiehklęwicza, ale ńa to ~zył si~ katastrofalną poi:atka Makal'li w sto-
Klasyttkacia nastąpila w . ten soosob, !~ !a, rewahiU, Jiikl sobie wywalczy: S1p1ński1 pokona~ ni@ma rad)'i łł"@chę efjsfy jest Spodenkiewicz od. iunlm 23i0 (4:0

1 
11!0, 8:0), Dttlżytta Makabi żto 

piat\vHe miejse~ }}tżyzMhg 7 pkt., za drugie ńy mo:alnie przez Durkowsk1e,~ó, Rte bacząc il! R6~!l§ltl@g~ ha.)1\!!WM, ~!! jest dutym kolńple" żona z młodych graczy wykazała przemęcze· 
5 pkt., a za dalsze 4, 31 2, 1. wr~llE fltlw1·óthy wetdykt sędtl.lrw. ZafhiUt Dur- mentem. nie i grała ~nacznie gorzej, niż dnia poprzed-

. . kowskl~go tyJ'.sławił kapitah iwląl!,kowy ~ wa• ' • • I niego z $KS-e_m, Zawiódł przedewszystkiem 

K. to zdobył med!!lll dze posredme1 Ostrow.skiega. Meez &trd1! pka· ,... , ł„,... p . b ł cl . . bramkarz. ŁRS miał przez catv czas meczu 
U · ważny moment ahakcy)nY. a dtużyna lodz a .M.istórny z nl\.P w oznlmm, 'f Z a1e , s~ę k- •. t - . . . ~§" ł b k" e 

W · „ • • · · ł k · · sttacUa na sile. Bowiem tJsttóW$ki Jest ~orszy najcięższym orzechem do zgryz1enta, dla Wóz· 1 ~lb_P. 1.e ną pt~~wagę_ ~,z .,,pyw~ . . ram ~. Pif 
. e~lug .zdobytye~ .me~a~1 ~law j ac!a państw I od :Ourlrnwski@ff9. có zre!irl Wiilkin\ ketn"le• niakiewlc~a. lłył nawet lep.slY a~ KaJń. ata. Po- . ci~mlia _grad~m ~ttiafo"'.· Bta!Uk1 z~o~yh .. \ ol 

priedstawla się ńastępu1aco. t 1 a.' . •t ą E' l!i\"niak ,..„ ""rłWie talii sMn gu jak liasz ,tank" ski 5, Lmka 1 W1stawsk1 po 4, Rus1rlk1ew1cz 3, 
Z. " "" t · · „ I"· '"ł t"' t'"l'l~11"" l'lt" t men em wca e nte je" · " ""' 11 • 1 

'. T . ..i • • 3 w ··t k 2 P ff 2 · P k "óu1r e. ftiilua '" "' o „ s c 1 " vn • • • Wytrz:yti\ał ~o Gstatka, ·prawie do asta;tka się a ... eu.s1ew1cz , 1 e 1 ry er 1 rence • 
Norwegiaa 7 8 ~ p . . • , . ' k. , ... . ·'ów Jod.".ryzał. Drawo Misiórnyl Brawo .Woiniakie· p9 1. 
Niefi'l~;Y 3 3 1 o !"laz pierwszy przemowien1a ierv~ni* .!I . 

SżWećja 2 2 ~ drużyn 7" wygłatzane _.do.tłll!d '"Yl1YCżajem. pitka.r• 1 WICZ! • • Gr" S"'Ortlfł••·e· •.•• tndz1· 
r· 1 d"' 1 1 3 skim pod hoserl\ oet llazia t1 \jlłb lczniiS'ći ~ tym . ~ , . . . a li" UW W v 
Am an J~ , 0 3 razeńi na wyUźne żą4alii~ ga!ełli· 11e5tały \"f'f• Sipiński jest w złej łó.ti'iile. Dopiera w balat- . . . . p 

Am~r~na l i 2 I powie~~ail.e głośno i przy kbm\jlet~ej . _eh1~r na i\i~j flldiłzie . Up6t;ał ~i~ z Osttowski!fi· . kt.óry - '!I ,dals1sycli_ mi!tlaath sia!Ji.6wki ó puhary ' 
uśt'.Jl ! 1 -, sali. W zwia,zkił ż tero te krótąie zwykle . i f>ro· przez cały ~zas . te1_ .run.dy od~racał stę bekiem Z, G. S, w ł.edzi wyniki w dńia wcizo.rajszym w 

Ang!J~ 'j 
1 

.... o! st~ sł6Wa iiówital"'e zmieniły" się" w óraćje tro· do przee1wnika 1 unikał walki. i _gdzt l'>yJy rlastęptiJące: A~tkówka _męsk~ -
Szwaicar 1ł l &. ..- " • • • HK~ =- Zj~d11ot:zorle ~:t \V:~ -"-- HKS 2:0, ŁRS 
K... d r. i O eh~ patet'fcztil!. tle fest, ~dy ~podOwf:y nc~y; i;. ·1 ''l . .. -„ . . . . L. - ... ·1 = ~1· ?.\ahoe.źońe 2:0 l WtK~5 2:1 (niespo· 

„na '.3- '' - · , •1 nAją gadi!J' ,„ . . ~u et~_l!l!t 1 !"P-r0wa<1.Hny a7 z eszna, sy_ a - t 

WUtY Ó O Na wstępie meetli pGdtzas _1>r~zentUj1 dru• dla thirtlii!lewśkieło * ch\>tlch .fundach powd dziank.a), 8i4tkówka żet\sk~: ZjMnoó:!iOne -
Cz~choślt}\'li'1lzf~ O n O zyn zapowiadacz ogł~sił, te Piłat, ktMiige nie ny11;1 p!zeciwnikiem. Chmielewsk.i -w'.llc!ył prz~z JUR ~tO; TUR=-LKS 2:1'.J (:ovalkower), HKS-ŁKS 
Belgia . . O O ~ był~ w drtiżyńie p6znańskiej _ ptzvledtie ó ~6" te ~wie rundy tylk~ _le~ą. G_zy ~hrńielewskl me 2:1. W siatkówce męskiej po wczorajszych me· 
łfolandi& fJ O u dz!ttie ... 201 fCi słowo $tllh:i tię ćlal~łh! \.\r1'dk1~- lef!1~jby tteb!ł, ~dyby się wzią! ocitazu dó pr~~- c,zatih ptawlld!i LKS przed SK$-efll i WKS-em, 
f'ranGia O O 1 ga ćiała Piłaia nie 0glą.QaliśłńY tta. rliiłus Ni~ ciw~ika? ~r!~c1eż nilsz ,na1le,p.szy ża'."odn1k zaś w sfatkówce żeńskiej HK$ 9tzE!d IKP i 
Włtitlly ~ O () p.rzyjechał wcale. A zre&żtą _ kto will = ft'l~" traci zupełnie fttrW. da. wallM1. ill"act te_Inpo 1_ agre· ŁKS•em. 
Japonia . O O Ó że 0 io prz:yfeehał 1 tylko :r.e meez skó!'1eżyl się sywiięść, A 11$ ohm1nad„ie bę<lzli:! miał robotę 
PolAKf'l o o o o 14-el! . . . . . µ!~lad~··: T.r~eba się do tego przyg~ta'l\r.ać. - Sląsk zwucioża 

s~rger Ruud 
wygr~wa ~t n~<urs skoków 

W niedaielę odoył się btwart:\' konkurs sko· 
ków. z Polaków udział wzięli Stanisław i An­
dr:tej Marusarze oraz Bronisław Czech. Naj­
lepszy wynik z póśród naszych _zawod?ikóV.: u­
żyskał Stanisław . Marusa!z,. _k.tory za1~ł piąte 
mi@lśe.e w ógólńeJ klasyfikacn. AndrzeJ ~aru­
~atł: znalazł się ńa 21 miejscu, a BtomsfaW 
Czećh ńa 33. 

M,arusarz tylrt ra2:eJil dał się WYPtzedzić je• 
dynie skandynawbm i bł'ł 11lerwsz11m zawlldbl· 

l'opielaty w walće t: Sobk11w1a1d~in ,iwłm:o~a ":'ielk1 _ 1ak . ~h~a. pęcherz !:',ad okt~~ . po z~e- » · .., · 
w ostatniej rundzie stał się zupełnte lłtatly; runm !!łtl'Namt, 1ak1 ukatął się u Cli.mtelewskie- w meczu szermierclym Łód! 
O Sobkowiaku -=- jei;io prUt!iWhiku, którego . w go, ~ył sensacj~ dnia poaobili~ •• jak j~gó ~ły-
Poznaniu nazywają „Sobkiem" -. ni~ .riiożd ]:!o• skilw1d~e ż'!yc1ęet:Wo w; tr~e~1e1 rundzie, kiedy . Mecz szerm.ierczy miętł~yokrdewy śląsk­
wiedr:i'eć, by był sobkiem istotnie. Daw~t. Po- z~,l;irał _si~ ~o. wrk_ańcza.'!111. JUZ .zd~molowane~o ł.ódź, który odbył się wczoraj w Łodzi zakoń­
pielatetnti pod lćoniec z całego serca ptoJ,t~ 1 h~- k1ll<U celnem1 swingami p:rZec1wnika. Sędzia czył się zwycięstwem śląśka Vi stosunku 22:9. 
ki i nic wzamian pr,.:yiąć nie chciał. Mimo to .przerwał walkę. W sżpa-dzie zwyciężył śląsk 10:5 i w szabli 12:4. · 
Popiela·fy podobał nam sie. Odl!rr:za~ się di)brze • • • W szpadzie na!leplef spisał 6!ę ż łodzian Kan· 
i inkasuje bez zarzutu. Waruhk1 fo:yczl'te, są· Kraszewski z Pabjanic, wstawiony zamiast tor, odnosząc dwa zwycifl,Stwa i dwa remisy. a 
dząc na oko, ma również dobre, najlep6ze z na- lep&ze.~o odeń Pietrzaka, nic nie pokazał. Lu- mianowic,ie Kantor pokonał Kamalę 3:2 i Za· 

h h ezie dziś i·akoś nie mają pociągu do Kraszew· czyka 3:0, zaś zremisował z Karwickim 3:3 i 
sz)i'e mtlc · • • • · Sobikil'!fn 3:3. Fo fednem żwycięs.twie dla to-sklej!ó ... 

Gotfryd 'W walce z Rb~\'.>wsiHt'l'l taczd oll bar- • • * dzi, odnieśli również Banaś i Włocki. 
dzo wytwornego tadća. Rflgow~ki, ttwódflik z Kłoda~ tdć!był dwa _punkty dla liod~l walk· W szabli dla. łcidzian e:dobyli po dwa punkty, 
lńGWtocłaWi.a ...- Wdał itłi l6'9111H w fłł Mi I oYetem. A "'biła, he ttie wid.~iłllhńv .,o f edtze BaHa~ i Kazintierciak. 

I 
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Obserwatorium wysokogórskie Im. Marszałka Piłsudskiego KOBIETY FRANCUSKIE CHCĄ 
_GŁOSOWAC. 

Humorek 
Meyer ma sześć córek w wieku od' 20 «K )5 

lat, żadna z nich nie wyszła jeszcze zamęt. 
Oczywiście, że najpierw znalazł się kandydat na 
najmłodszą. 

Właśnie przyszły zięć zgłosił się po od.po­
wiedź. 

- Siadaj pan„. - powiada Mayer, - Muszę 
z panem pomówić„. Otóż informowałem się co 
do pana„. Muszę powiedzieć odrazu, że opinia o 
panu nie brzmi zbyt pochlebnie.„ Dlatego też 
po!l'.enowiłem, że najwyżej mogę panu dać za 
..,,,. ę moją najstarszą córkę.„ 

•• • Pan Hieronim był wczoraj u państwa Knaja-
itow z wizytą i bawił się nieszczególnie ze 
względu na nieodpowiednie towarzys.two. 

Nazajutrz jeden ze znajomych zwraca się 
doń: 

- Słyszałem, że pan wczoraj był u Knaja-
ków z wizytą?„. Jak się pan bawili 

- Niezbyt dobrze„. 
- Dlaczego?„. 
- Tam było zamało n ie obecnych go- Tak będzie wyglądało wysokogórskie Obserwatorium Meteorologiczno-Astro-

fci.„ l nomiczne, ku czci Marszałka Piłsudskiego, budowane ze składek społeczeństwa 
•.• zorganizowanego w L. O. P. P„ na szczycie Popiwane w pasmie Czarnohory 

Ośrodek propagandy za prawem głosu 
dla kobiet francuskich na jednej z une 

w Paryżu. 

Pan. Hipolit spaceruje z pewną pann~ po il n· „ +-·~ ~ ·-.-. ~.-···.,...,=····· ,....,.,, "'~·--·.·· ··-· .: .• ,_ '.,. . . I .,.,.., .. .. ··~~-. . . .... · ...... ,,, 7"\'TI & 
ogrodzie. Nagle zaczyna padać mokry śnieg, i I ··. 1 

- Niech pan otworzy parasol.„ - radzi zna· I I 
joma. I ' ','. 

- To nie pomoże„. - odpowiada Hipolit. -
Mój parasol jest cały podziurawiony„. · • ' 

- To poco pan go zabiera na miasto?„. 
- A skąd ja mogłem wiedzieć, że śnieg hę· 

cfi:ie padał?.„ , I 
*,,,.* ' Hrabia Pętelka jest strasznie leniwy. Wczo· I 

r11j obudził się zrana i zadzwonił na służącego. , 
- Czem mogę służyć Jaśnie Panu Hrabie· I 

mu?„. - zameldował się służący. 
1 - Janie„. - odparł hrabia zaspanym gło- : 

sem. - Nie chce mi się jeszcze wstawać„ Niech l 
Jan za mnie odrobi te 10 minut gimnastyki dla ; 
zdrowia!.„ 

•• 
W eleganckim lokalu wynikła kłótnia mię-

ti.zy dwoma panami. I 

- Pan jest oszust?.„ l 
- Milcz, łotrze!„. Pan mi odpowie za tę 

obelgę! 

- Służę panu! „ 
- Oto moja ..rizytówka„. Jutro złożą panu I , .. . 

wizytę ~:;::u~:::::!·~anu wdzięczny, że pan I W LS~rii o~tatnio ~~~;1:'''' d~·~,~~~ych ·d;·m~nstracyj żywiołów ekstremistycz-

i. 
b ~: . ..,Y;,.- - ."'",.;~~~:ll;;,:.·"';:;:_--~ -""""""' 

W Ameryce budowane są obecnie samo 

1 
toty bomoowe wojenne, na gąsienicy 

I miast na kołach. Ten samolot-tank mo­
.1 że poruszać się w każdym terenie i lą-
f dować na terenie nierównym. 

mnie uprzedził: - ubezpieczę mieszkanie od l nych, które pociągnęły za sobą szereg ofiar w udziach. Na zdjęciu - policia 

kradzieży! •• • , '"!!!!!!!f!!r~a!!n!!cu~s!!k!!a!!!p!ia!!tr!!<>!!l!!uj!!ią!!c!!a!!!n!!a!!!!ul!!!ic!!a!!c!ih~D!!lia!!!!m!!ai!s~z!!k!!u!!. !!l!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!llll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!l!!!!!!!!!!i!!l!i~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!llll!!!llll!!!!!!!ll!~ 
1!!!!!!!!!1!1!!!!11!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!111!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!111!1!~~, 

C11~ziPnna nowel!{a „Exoressu" - A cóż to nas obchodzi. Przed wy-1 Mój impresario, Curten, nciekt z mia-
jazdem kazal nam wynieść klatkę i oczy steczka i nie pozostawil mi ani centa. 

(J 
ścić salę. Przez sześć dni nie miałem nic w ustach. §lflf Oi fl'••§l'1>p ńf OdOfDOrft - A dokąd wyjechał? - Pan niema na zapłacenie rachun-

~ 'ł M - Tego nikt nie wie. Curten ma spo- ku? - przerwał mu groźnie restaurator. 
Na murach jednego z miasteczek w - Nikt nie przyjdzie! Nie chcę, więcej ro wierzycieli. Wolał nie zostawiać - Czy pan wie, że za to grozi kryminał? 

stan ie Texas w Ameryce widniały jas- tracić pieniędzy! Dziś zamykam budę! swego adresu. - Wiem. Ale nie miałem innego 
kraw e afisze: Głodomór zwiesił głowę. Jack Milton musiał opuścić sa1lę. wyjścia. Bylem strasznie głodny. 

Największa sensacja świata! W gruncie rzeczy nie mógł temu Postanowił przedewszystkiem udać Restaurator spoglądał nań w milcze-
Król głodomorów, Jack Milton, chce człowiekowi czynić żadnych wyrzutów. się do dyrekcji policji i zameldować, że niu. W gruncie rzeczy nie chciał wzy­

p ob i ć międzynarodowy rekord! Zam Obiecywał mu złote góry, choć mm zbyt Curten mu nie wypłacil należności. wać policji. Cóż mu z tego przyjdzie, że 
knięty w szklanej klatce nie przyjmuje Inio nie wierzył w powodzenie imprezy. Po paru chwilach zrezygnował jed- głodomora wsadzą do więzienia. Ra­
żadnego pożywienia i twierdzi, że nie I Pracował już w swym zawodzie nak z tego zamiaru. Byt bardzo osłabia- chunku przecież i tak nikt nie pokryje. 
b(;;d zi e jadł przez .trzy miesiące. Kto gol około dziesięciu lat. Dawniej zarabiał ny i ledwo trzymał się na nogach. I nagle wpadł mu do głowy niezwykły 
jeszcze nie podziwiał, niech śpieszy do . duże sumy. Stopniowo jednak spadał Zbadał zawartość swych kieszeni. pomysł. 
sali „Colosseum", otwartej w dzień i w coraz n i żej. W większych miastach nie Nie miał ani centa. - Dziś w nocy urządzam w mym Io 
nccy ! mógł już na nic liczyć, pozostała mu tyl- Zatrzymał. się przed oknami jakiejś kalu atrakcyjne występy - powi edział. 

W sali „Colosseum", wbrew przewi- kc zapadła prowincja. W końcu nawet trzeciorzędnej restauracji. Z wnętrza Io- Zaangażowałem kilku kuglarzy i parę 
dywaniom impresaria, byto pusto. prowincjonalni impresarja machnęli nań kalu dobiegły doń dźwięki muzyki. tancerzy. Może pan też coś zarobić 

W czasach przedkryzysowych, gdy I ręką. - Wszystko mi jedno - polnyślat W miasteczku wszyscy o panu sty-
naogół ludziom w Ameryce nieźle się Zanim zetknął się z dzierżawcą sali z determinacją. - Przedewszystkiem szeli. Będzie ich bardzo śmieszyło, gdy 
wi odło, tego rodzaju popisy wzbudzały „Colosseum" przez parę miesięcy mu- muszę zjeść. ujrzą głodomora, który pochlania pa-
powszechną sensację. Ale dziś, gdy gło- sial uprawiać głodówkę z braku pie- Zajął stolik przy drzwiach l zażądał rówki z kapustą! Mu:;i pan zjeść przy-
duje tylu bezrobotnych, zawodowy gło- niędzy na utrzymanie. karty. najmniej 20 porcyj! Zgoda? Dostanie 
domór nie mógł liczyć na powodzenie. - Niech pan zaczeka jeszcze trzy Wybrał najlżej strawne potrawy, pan 10 dolarów! 

Nieszczęsny Jack Milton od rana do dni - -począł go prosić. stosując się do przepisów lekarskich. - Dziś nie mogę. Niech pan to odto-
wieczora siedział w swej szklanej klatce. - Nie wiem. Zobaczę - mruknął Jadł powoli. Wreszcie nasycił się. ży przy najmniej do jutra. Dopiero przer-

Popija wodę, którą zgodnie z re- impresarjo. Teraz trzeba byto decydować, co watem głodówkę. To może być niebez-
gulaminem, wolno mu byto przyjmować. - Nie otrzymałem jeszcze ani centa. dalej począć. Kelner, który mu podawał, pieczne. - odpart Milton. 

Ody zjawiało się parę osób, uśmie- Gdyby pan zamierzał zlikwidować im- stał w pobliżu i obserwował go bardzo - To musi być dziś. Jeśli się pan 
chat się , lub wesoło pogwizdywat. prezę, musi mi pan wpłacić należność za uważnie. Milton nie wzbudzał zaufania nie zgadza, będę zmuszony wezwać po-w pierwszych dniach salę „Colosse- te sześć dni. swym zewnętrznym wyglądem. licję. 
urn" od czasu do czasu odwiedzały grup- Impresario nie odpowiedział mu. Na- Nieszczęsny głodomór zdawał sobie Milton nie miał nic do stracenia. 
ki publiczności. rzucił płaszcz i wyszedł z. sali. sprawę, że o ucieczce z lokalu nie może Restaurator nie omylił s ię w swych 

W szóstym dniu nie zjawiła się już Up!ywały długie godziny. być mowy. rachubach. 
jednak ani jedna osoba. Jack Milton drzemał w swej szkla- Przeczekał jeszcze kilkanaście minut. Niezwyk!y występ głodomora wzbu-

lmpresarjo przechadzał się po sali nej klatce. Kelner w dalszym ciągu nie spuszczał dził sensację i sala restauracyjna szczel-
i zgrzytał zębami. · Sciemnilo się. Na sali zjawili się ja- zeń oczu. · nie zapełniła się publicznością. 

_ Dość mam tego - wolał do Mil- cyś dwaj mężczyźni. - Proszę zawołać właściciela - po- Milton zjadł czternaście porcyj paró-
tona, spogl ądając n <tń złowrogo . -Stra- - tlej, głodomorze! - zawoła! je- wiedział doń wreszcie. wek z kapustą . 
cilem ju ż k upę p ien iędzy ! den z nich. - Musisz zmienić mieszka- Kelner jeszcze raz zmierzył go ba- Przy piętnastej porcji nagle zakręci-

- Ni ech pan ni e t raci nadziei - od- nie! Pan Curten wyjechał! dawczem spojrzeniem. to mu się w g łowi e. 
powiedzia ł mu smutny glos ze szklanej l Milton zbudził si-ę ze snu. - Zaraz poproszę - rzekł. Ody wynies iono go ze sali, był zupeł 
klatk i. - Pic n vszy tydzie(1 jeszcze ni e: - Curten wyjechał? Mój impre- V/ krótce zjawił siG restaurator. nie nieprzytomny. 
decyduje 0 powodze niu. W dru);im, trze- S<1rjo? - wybelkota! przerażony. -- To - .Jestem głod omorem - oznajmili Trzy dn i walczył ze śmiercią. Le-
cim tygo dn iu n aptyną ttumy publicz- n iemożliwe! Przecież on mi nie zapla- 111 11 Milton cichym głosem . - Wysti:po- karze nie zdo!.ali go utrzymać przy 
ności. · cił! 1 walem w tutejszej sali „Coiosseum". życiu. Dol. 

7~ wydawce i dmk: Wydawnictwo „Reouhlika" . Sp • . z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak. Lódź. ul. Piotrkowska nr. 49. 




